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Unii ii wspólpran nłm spiłecieństwa Podhala 
m wlffliiiń w M.

Tygodnik *Głos Podhala* jest własno­
ścią nietylko materialną, ale przedewszystkiem 
moralną całej ludności; o jej się tu ducha 
rozchodzi, o jej rozwój gospodarczy miejski 
i wiejski, o wzrost jej kultury. Temu zadaniu 
»Głos Podhala* służyć będzie, dlatego wzy­
wa wszystkich do współpracy, którym losy 
Podhala, a temsamem Rzeczypospolitej leżą 
na sercu. Tych, co nie mogą zasilać pisma 
artykułami, czy z braku czasu, czy z niedo­
statecznego w tym kierunku wykształcenia 
prosimy o abonament tygodnika; tych zaś, 
co artykułami gospodarczymi, literackimi, hi­
storycznymi, politycznymi, społecznymi wspo­
magać mogą «Głos Podhala* zapraszamy 
do współpracy, przysyłania swych płodów 
ducha do redakcji niby do wspólnej wazy 
strawy umysłowej Podhala, z której czerpać 
będzie wszystka ludność zasoby ducha, jakie 
w naszym zakątku polska kultura wydała.

Wspólna sprawa: dobro naszego ludu 
niech skupi wszystkich chętnych współpra­
cowników koło jednego warsztatu pracy 1. j. 
koło -Głosu Podhala*. Prosimy jednak 
w pracach swych postawić sobie jako wy­
tyczną: pracę pozytywną, budowniczą, a nie 
negatywną.

Wskazanie dróg do postępu, do roz­
woju gospodarczego, do zrozumienia poło­
żenia politycznego jest czynnikiem konstruk­
tywnym, nawet dydaktycznym, wychowaw-

Patrzmy w przyszłość!!!
(Na marginesie głosowań Klubu B B W R.)

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzędem działa, 
pracuje i energicznie bierze udział w rządach pań­
stwem ! We wszelakich komisjach, zebraniach, po­
siedzeniach czyto sejmowych, czy prowincjonalnych 
reprezentanci B. B. biorę stały udział, aby ludności 
powiatów wyjaśniać rzeczy wątpliwe, interesujące 
ogół i związane z życiem codziennem. Pracę znać, 
tego nikt reprezentantom B. B. nie może odmówić.

Przypatrzmy się jednak na ten teren, który 
nas jako daleko od metropolji żyjących może naj­
bardziej zainteresować! Przypatrzmy się na teren 
głosowań sejmowych, gdzie pod czujnem okiem 
naszego Bloku rozgrywają się rzeczy zasadnicze, 
rzeczy interesujące ogół, rzeczy które jednak przez 
rozmaitego .rodzaju odłamy społeczeństwa rozmai­
cie są przyjmowane. Przypatrzmy się órtym głośo- 

czym; natomiast wytykanie błędów, odsła­
nianie cudzych słabości, zwłaszcza imienne, 
choćby czynione w najlepszej intencji bardzo 
rzadko sprowadzą dodatnie skutki, owszem 
zawsze ujemne, bo powodują upartą reakcję 
wprost w przeciwnym kierunku. Naszym pla­
nem jest podnosić, budować, zachęcać, prze­
konywać, wskazywać, a nie szukać złego, 
by się znalezionem cieszyć, jak to czynią 
osobniki zarozumiałe, co widzą w sobie samą 
doskonałość - u drugich wypatrują strony 
tylko ujemne, aby tembardziej uwypuklić róż­
nicę między sobą a skrytykowanym. Z tej 
racji prosimy o utrzymanie w swych pracach 
zasady: szukajmy sposobu, jakby dać dru­
giemu, co mu brak, a nie jakby mu złośli­
wie wykazać jego braki, temsamem upbko- 
rzyć go, obniżyć jego wartość w oczach 
ogółu.

Odróżnić jednak należy sumienną ocenę 
spełnionych czynów od rywalizacyjnej kry­
tyki, czy to pojedynczych osób, czy jakiejś 
społeczności. Zdrowa recenzja jest powin­
nością naszego pisma. Gdy dla dobra ogółu 
będziemy zmuszeni poruszyć jaką sprawę 
niemiłą jednostkom, uczynimy to z całą sta­
nowczością, ale zarazem z całą powagą za­
sadzającą się na tym pewniku, że wyższe 
jest dobro ogółu od problematycznego dobra 
jednostki.

Ks. Jan Dąbrowski.

waniom naszych reprezentantów i zastanówmy się 
głębiej nad ich genezą!

Bardzo często można się spotkać z zarzutami, 
wypływającymi z tych czy owych warstw społecz­
nych, że głosowania naszych posłów nie odpo­
wiadają «życzeniom’ wyborców! Bardzo często 
można się spotkać z tern, że pewne sfery spo­
łeczne wylewają całą żółć i gniew swój na tych 
reprezentantów, którzy może nie po myśli ich prze­
prowadzili dane żądania w Sejmie!

Na czem jednak polegają one żądania, na 
czem polega ona krytyka, która niejednokrotnie 
choć może nie głośna idzie jednak w szerokie 
warstwy? Nic dziwnego, jeno niezałatwienie nieje­
dnokrotnie pewnych życzeń czy żądań osobisto- 
partyjnych jest przyczyną właśnie onego nazbyt 

wybujałego niezadowolenia. Ogół nasz przyzwy­
czaił się niestety do tego, że poszczególni posło­
wie chodzili od kancelarji do kancelarji, przeszka­
dzając pracy i załatwiając interesa poszczególnych 
swoich adherentów. Ogół nasz niestety przyzwy­
czaił się do myślenia kategorjami interesów spo- 
łeczno-partyjnych, rak, że dziś kiedy nie interes 
osobisty ale interes państwowy jest stawianym na 
pierwsze miejsce, ogół nasz w swojem czysto pry- 
watnem zaślepieniu golów jest krytykować nawet 
najbardziej państwowo-twórczę działalność.

Bezsprzecznie, że popieranie zadań, celów, 
żądań ogółu jest rzeczą, którą muszą mieć na oku 
wszyscy rządziciele państw, bezsprzecznie, że każdy 
Sejm, który wyszedł z wyboru musi dbać o tych, 
którzy swym wybrańcom powierzyli swoje interesa, 
żądania i myśli. Jednak zastosowanie się bezwzglę­
dne do poszczególnych żądań jest rzeczą rzeczy­
wiście więcej aniżeli trudną! Trudno wszystkich 
zawsze i wszędzie zaspokoić, trudno pracować 
i działać tak, aby wszyscy bez względu na ich inte­
resa byli zadowoleni. *A jeśli obok interesów'czy­
sto osobistych* czy społecznych weźmiemy pod 
rozwagę całość państwa, jeśli obok woli poszcze­
gólnej weźmiemy pod uwagę interes państwa, który 
bardzo często nie idzie po linji osobistego zado­
wolenia jednostek, zobaczymy, jak trudnem i cięż- 
kiem jest zadanie reprezentantów naszego narodu. 
Cóż stąd wypływa, jakie są konsekwencje onych 
rozbieżnych interesów! Albo iść po linji swoich 
wyborców i nie oglądać się na interes państwowy, 
schlebiać niejednokrotnie wybujałym wymaganiom 
poszczególnych jednostek - albo też mając na oku 
całość, siłę i potęgę państwa iść po linji siły tegoż, 
przy uwzględnieniu oczywiście słusznych i uzasa­
dnionych konieczności ludności.

Stąd oczywiście wynika ono niejednokrotne 
niezadowolenie i krytyka poszczególnych warstw 
reprezentantów naszego B. B. W. R. stąd wypływa 
niejednokrotnie to, że pewne sfery raz. urzędnicze, 
raz robotnicze czynnie występują ostro przeciwko 
tym, czy owym głosowaniom sejmowym Stąd wy­
pływa to, że niejednokrotnie konieczne irzerzuce- 
nie na społeczeństwo pewnych ciężarów jak n. p. 
podatki na wsi wywołuje reakcję we formie krytyki, 
narzekania ilp. Czyż jednak ci, którzy tak łatwo 
i bezmyślnie rzucają wyrazy swego niezadowolenia 
pomyślą nad tern, że doprawdy trudną rzeczą jest 
z jednej strony dogodzić poszczególnym odłamom 
społeczeiistwa. a z drugiej strony wiązać koniec 
z końcem naszych rocznych budżetów ? Pewnie, że 
najłatwiej i na oko najefektowniej postępują te gru­
py sejmowe, które nie bacząc na możliwości wnio­
skują na miljonowe wydatki - nie mogące być po­
krytymi, chyba drukiem nowym papierowych pie­
niędzy - aby tylko zagrać na uczuciach rzekomej 
dobrej woli - nie liczącej się jednak z faktyczną 
rzeczywistością i możliwościami pieniężnymi.

Bezsprzecznie Klub B. B. W. R. nie zawsze 
idzie za pierwszem, łatwem hasłem przypodobania 
się swoim wyborcom - ale posuwa się po rozumnej 
myśli głosowań uzasadnionych - ale przedewszyst­
kiem możliwych do przeprowadzenia! Przeprowadze­
nie podwyżek zarobków, ułatwień pracy rolniczej i go­
spodarczej jest bezsprzeczną koniecznością - ale 
konieczność ta musi się oprzeć na faktycznych, real­
nych podstawach ! Inaczej wszelakie inwestycje pie­
niężne będą tylko papierową utopją, opierającą się 
na frazesie łatwym, tanim - który wprowadzony 
w życie popchnąłby nas tam. gdzieśmy już nieomal 
byli t. j. w dewaluację, ubóstwo i słabość zarówno 
gospodarczą jak i ekonomiczną! Nie dziwmy się 
zatem pewnym nieraz pociągnięciom, które nas 
może osobiście chwilowo nie zadowalają, ale pa­
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miętajmy, że poza nimi stoi zawsze głębokie, roz­
ważne przemyślenie zarówno interesu pańsiwowego 
jak i interesu naszej zubożałej, jednak Coraz silniej 
i mocniej dźwigającej się społeczności.

ó/. KI.

Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej, uchwa­
lona na Sejmie Ustawodawczym dnia 17 marca 
1921 r., a więc w czasie, kiedy na czele państwa 
siał Marsżałek Józef Piłsudski, a premjerem rządu 
był poseł Wincenty Witos, dzięki usilnym staraniom 
stronnictw prawicowych, które uważyły to za swój 
kardynalny obowiązek swojemi poczynieniami rzu­
cać kłody pod nogi Komendantowi - w poszcze­
gólnych artykułach obliczona była w tym kierunku, 
by domniemany prezydent Rzeczypospolitej był 
figurą malowaną, bez władzy faktycznej.

Tylko obawa przed ewentualnym wyborem Mar­
szałka Piłudskiego, dyktować mogła leaderom pra­
wicowym, mającym największy i bezpośredni wpływ 
na opracowanie ówczesnego projektu konstutucji 
tego rodzaju postanowienia, które z osoby prezy­
denta uczyniły jednostkę niemal bezsilną, bez moż­
ności inicjatywy i bez koniecznego wpływu na 
działania władzy ustawodawczej oraz wykonawczej 
państwa - jak to w swoim czasie dokładnie scha­
rakteryzował p. Marszałek, dając wyraz swojemu 
zapatrywaniu na stanowisko osoby stojącej na 
czele Rzeczypospolitej.

Jeżeli projekt B. B. W. R. tylko tę władzę 
prezydenta podniósł do właściwego poziomu 
i znaczenia, — podkreślam choćby tylko tę 
władzę, to posiada on już sam w sobie takie 
walory, które wszędzie w państwach o mocar- 
stwowem stanowisku są zjawiskiem naturalnem, bez 
którego wprost nie da się pomyśleć silny ustrój 
rządzenia. I podczas kiedy ustawa z r. 1921 stawia 
władzę ustawodawczą t. j. Sejm na pierwszem miej­
scu, z góry przyznając prawo inicjatywy ustawo­
dawczej przedewszystkiem Sejmowi i Rządowi, o- 
becny projekt B. B. W. R. przewiduje inicjatywę 
ustawodawczą również dla. prezydenta Rzeczypo­
spolitej i to w pierwszej linji. •

.W związku z wzmocnieniem władzy prezy­
denta, projekt ten zawiera również znaczne roz­
szerzenie prerogatyw Rady ministrów i rządu wo- 
góle. Pozostawiając odpowiedzialność rządu i po­
szczególnych ministrów przed władzą ustawodawczą 
nowy projekt określa jednakże znacznie wyżej ko­
nieczną do powzięcia uchwał sejmowych w tej 
mierze ilość głosów. Wnioski Rządu nie mogą być 
przez Sejm odrzucane bez dyskusji, lecz muszą 
być traktowane przez komisje. Ten szczegół wzmac­
nia autorytet Rządu wobec Sejmu i dlatego zasłu­
guje na podkreślenie. Rozszerzając znacznie wła­
dzę wykonawczą przy pewnej częściowej redukcji 
dotychczasowych uprawnień władzy ustawodawczej, 
projekt zmierza do stopniowego złagodzenia po-

Podhalaniel
Popierajcie Wasz organ 

„Głos Podhala".

litykomanji na terenie parlamentarnym przy równo- 
czesnem wzmocnieniu atrybucji rządowych.

Jednym z podstawowych i doniosłych pod 
względem wzmocnienia władzy, głowy państwa, jest 
artykuł postanawiający, że wybory prezydenta od­
bywają się nie z łona Sejmu i Senatu względnie 
ź inicjatywy władz ustawodawczych, lecz drogą 
powszechnego głosowania. Ten system przypomi­
na nam ustrój amerykański, odpo viada zaś naczel­
nemu wskazaniu projektu, - że źródłem władzy 
jest naród.

W ten sposób zapewniono społeczeństwu 
bezpośredni wpływ na wybory prezydenta, pod­
czas gdy dotychczasowa ustawa konstytucyjna - 
funkcje te powierza Zgromadzeniu Narodowemu.

Pełna władza wojskowa przechodzi również 
do prerogatyw prezydenta, który mianuje i zwalnia 
oficerów - od generalnego inspektora armji po­
cząwszy, ustanawia naczelnego wodza w czasie 
wojny — słowem jest najwyższym zwierzchnikiem 
sił zbrojnych w całej pełni.

Przyszła organizacja wyborcza ma zapewnić 
stałą i zwartą większość przy uchwałach sejmo­
wych w odróżnieniu od dotychczasowych przypad­
kowych, a wskutek tego jakże fatalnych nieraz wy­
ników głosowania w sprawach pierwszorzędnej wagi.

Tą drogą zapewni się w pierwszej linji 
ciągłość w rządzeniu. Wiadomo wszakże, jak 
szkodliwie oddziaływują na spoistość i sprawność 
administracji częste zmiany gabinetu, spowodowa­
ne dotąd nieraz osobistą niechęcią stronnictw do 
poszczególnych członków rządu, które co prawda 
od maja 1926 r. dzięki energicznej postawie i sile 
rządu, nie mają więcej miejsca. Chodziło zatem 
projektodawcom o uniemożliwienie zbyt częstych 
zmian ministrów resortowych.

W ogólnych zarysach projekt daje społeczeń­
stwu pragnącemu ładu i porządku wszystko, na 
co się w danych warunkach zdobyć można: silną 
władzę wykonawczą z wielkiemi atrybucjami 
dla głowy państwa, utrzymanie normalnego 
życia parlamentarnego przy pomocy zdolnego 
do .utworzenia większości rządowej Sejmu 
i Senatu, jak najbardziej demokratyczną formę 
wyboru prezydenta i silną władzę sądową, jeszcze 

(bardziej w jurysdykcji niezawisłą.
Projekt B. B. W. R. stanowi rękojmię, - że 

w razie uchwalenia go, względnie wprowadzenia 
w życie inną drogą, zapewni Państwu i jego mie­
szkańcom rozwój kulturalny i dobrobyt. Oby tylko 
nie utrudniano realizacji tego nader doniosłego 
dzieła ustawowego, Z, O.

Znaczenie wychowania fizycznego 
i powszechnego przysposobienia wojsko­

wego dla obrony państwa.
Największą troską naszego bytu państwowego 

jest obrona granic otwartych w stronę sąsiadów t. j. 
Niemiec i Rosji. Państwo polskie ma około 30 mi­
lionów ludności, Niemcy 60, a Rosja ponad 100 mi­
lionów, zatem pominąwszy przewagę przygotowa­
nia technicznego t. j. lepszego zaopatrzenia wo­
jennego - armja niemiecko - rosyjska liczebnie 
przeszło pięciokrotna stałaby się, w razie wojny, 
dla nas ogromnem niebezpieczeństwem.

Granice nasze długości 5.960 kilom, są pod 
względem obronnym niekorzystne. Nie* jest rzeczą 
zbyteczną powtarzać te już niemal oklepane zesta­
wienia wszędzie i zawsze, bo groźba tych cyfr je­
szcze należycie nie wniknęła do świadomości ogółu 
społeczeństwa. Racja stanu naszej ojczyzny naka­
zuje. że zakres pogotowia obronnego musi być 
powszechny - musi on objąć wszystkich wraz 
z młodzieżą od lat 16-jak i starsze roczniki po­
wyżej 50 roku życia, nie wyłączając i kobiet. Może 
przyjść konieczność użycia nietylko armji. regular­
nej do orężnej obrony frontu, ale i reszty ludności, 
nieletnich, starców i kobiet do służby pomocniczej 
n. p. łącznikowej, strażniczej, etapowej, sanitarnej 
i gospodarczej. Wszystkie te zadania wymagają 
znacznej sprawności fizycznej, wytrzymałości i wiel­
kiej odporności moralnej. Zadaniu temu ma zadość 
uczynić wprowadzenie powszechnego wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego, którego 
celem jest hasło: «Naród pod bronią<>.

Przysposobienie wojskowe wymaga nietylko 
powszechnego wychowania fizycznego w znaczeniu 
dosłownem t. j. wychowania młodzieży, ale także 
utrzymania sprawności fizycznej w dalszych latach 
całejludności, broniącej kraju na froncie i poza nim.

W ostatniej wojnie w państwach wojujących 
brał udział w walce cały naród - młodzież i starsi, 
od 17-55 lat z bronią w ręku i kobiety, czy to 
w wojskowej służbie pomocniczej, czy zastępczo 
w rozlicznych pracach n. p. w instytucjach użytecz­
ności publicznej, w przemyśle itp. Jeśli teraz zapy­
tamy, czy choć jeden naród spełnił w całości za­
danie obrony - musimy odpowiedzieć przecząco. 
Do wytworzenia pewnego ogólno-wojskowego kie­
runku w społeczeństwie, najbardziej zbliżyły się 
Niemcy, a to przez specjalną metodę wychowawczą 
w swoich szkołach i uczynienia z wojskowej służby 
zawodowej najbardziej honorowej służby w pań­
stwie. Żaden jednak z narodów przed ostatnią wojną 
nie potrafił osiągnąć ostatecznych form związania 
nakazu »obrony ojczyzny* z normalnem życiem 
wszystkich swoich obywateli.

Przysposobienie wojskowe w Polsce stawia 
sobie to zadanie. Nie ma ono jednak na celu wy­
łącznie nauczenie obchodzenia się z bronią, ale 
dając młodzieży karabin do ręki - symbol obrony 
ojczyzny, ma wywołać w jej młodej kształtującej się 
dopiero duszy poczucie obowiązku obrony pań­
stwa. Przysposobienie wojskowe musi ująć w formy 
organizacyjne cały naród i wytworzyć w całem spo­
łeczeństwie najgłębsze przekonanie, że zwycięstwo 
może być jedynie uzyskane przy powszechnym wy­
siłku i największem współdziałaniu wszystkich oby­
wateli kraju. Praca ta ma różnorodne formy do­
stosowane do wieku, trybu życia, zajęcia itp., ale 
najistotniejszym działem jej będzie przysposobienie 
wojskowe młodzieży przedpoborowej.

Podstawę przysposobienia wojskowego jest 
wychowanie fizyczne w najszerszem tego słową

Józef Aleksander Gałuszka (Kraków).

czyli

Siedm grzechów głównych
Siedzę godzinami w gotyckim tumie. Patrzę, jak 

z pod palców znakomitego mistrza, na bieli kartonu, 
wyłania się wnęka prezbiterjum, główny ołtarz i świe­
tlista koronka witrażów.

Jest cisza godzin południowych.
Nazewnątrz miasto gra, tętni.
Przed czarnym, obwieszonym wotami, cudownym 

krzyżem, słaniają się samotne postacie Trwają chwilę 
w skupionem milczeniu Żegnają krzyżem Wychodzą

Prawie sami nędzarze.
Codzień widzę jakowąś wdowę o steranej twa­

rzy, w przenędznej, staromodnej sukni. Chuda. Wle­
piając litość wzbudzające, wypłakane oczy, w oblicze 
smutnego Chrystusa, wymadla cud;

Garbata starowina, w łachmanie z worka, jak 
kupka szarego popiołu, pełznie pod krzyż, z parcianą 
sakwą w ręce. W sakwie tkwi jedna główka kapusty

Zachodzi i starzec kulawy, w zadużych, zr.u- 
działych buciorach bez podeszew

I dziewczyna publiczna o utlenionych włosach 
1 paznokciach wyróżowionych lakierem.

I miody § chotnik w wytartym, sta ym paltocie.
Dźwigają tu, pdti krzyż, w ciszę wspaniałej świą­

tyni, w nędznych i biednych swych piersiach tragedję 
życia.

Czasem giupami przechodzą, rozmawiając, prze­
jezdni oglądacze starożytności miasta. Piękne panie, 
wytworni panowie z aparatami fotograficznymi, lorne­
tami

Od paru dni zauważyłem śmieszną, starą pąnnę. 
Szkielet, obwieszony biedniutką sukienką, przypomi­
nającą ubiór sierot klasztornych Zżółkła, pomarszczona 
twarzyczka przyklejona do śmiesznego kapelusika chyli 
się w bogomodlnem, pokornem zatuleniu powiek 
przed czernią krzyża. Główka nachyla się ku ziemi 
głębiej. Na czerń zimnych marmurów, jak płateczki 
zblaklej, zwiędłej róży, upadają biedne pocałunki 
zwiotczałych, niecałowanych nigdy warg.

Piąstka uderza, w grzesznem pokajaniu w de­
seczkę nędznej pieisi raz po razu

Bawełniane, cerowane kilkakrotnie pończochy, 
marszczą się na chudych łydkach. Na podeszwach 
starych trzewików tkwią duże, starte przyszczypki.

Za jakież grzechy o Chryśte! — żałuje ta 
nęd.a, bijąc sę w piersi przez długie kwadranse,zca- 
łowując z posadzki proch, naniesiony z dróg świata?

Pycha? Pycha tej nędzy?!
Łakomstwo? Łakomstwo tej chudziny?!
Nieczystość? Odmachnie się spowiednik obo­

ma rękami — »w nazbyt bo wielkiej pogardzie ma 
grzech pożądliwości ciała«.

żązdrość? Zazdrości świętym TwoimPanie-r 
złocistej aureoli na szybach witrążowycłt — może?

Obżarstwo i pijaństwo? Ty Sam uśmiechasz się 
boleściwie o Chryste.

Gniew ? — Gołębie fruwające wokół wieżyc 
Twej świątyni mniej bojaźliwe mają serca

Lenistwo ? Sterane ręce, plecy wkabłąk wygięte 
j oczy zaczerwienione o ciężkirp świadczą jarzmie 
pracy.

A zatem jednak — nieczystość?
Odchyla od się myśl o tym grzechu, jak czarne, 

podb te szkarłatnym płomieniem, aksamitne skrzydła 
szatana.

I bije się w wychudłą pierś długie kwadranse
Aż Chrystus, podnosząc wpierw źrenice, pełne 

bolesnego wyrzutu ku Stwórcy za tę nędzę, kajającą 
się u stóp krzyża — opuszcza ku niej litościwe oczy 
i prószy z warg kamiennych, niby szary p piół środy 
Popielcowej na pochyloną głowę, słowa: >1 któżby 
z tobą chciał zgrzeszyć cieleśnie — biedactwo ty 
i nędzo?«

-■jOł--.
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znaczeniu t. j. wytworzenia dostatecznej wytrzyma­
łości fizycznej na trudy, hartu i siły charakteru. Wy­
chowanie fizyczne, jeśli weźmiemy pod uwagę umie­
jętnie stosowane gry, lekką atletykę i t. p., stanowi 
element bezpośrednio wychowawczy i kształtujący 
charakter - zatem zbiegają się tu cele ogólno- 
wychowawcze i wojskowe.

Znajdziemy tu gry i zabawy podkreślające 
szczególnie moment walki i współzawodnictwa, spe­
cjalną sprawność lekkoatletyczną w przezwycięża­
niu przeszkód, szybkie przesuwanie się, wycieczki 
w celu zapoznania się z terenem, odczytywanie map 
zapoznanie się w P. W. z bronią, musztrą, służbą 
połową w zakreśie drużyny i t. p. wreszcje naukę 
o Polsce współczesnej dla młodzieży pozaszkolnej. 
Z tych zadań P. W. wynika odsunięcie na plan drugi, 
a nawet zaniechanie różnych parad, defilad i t. p. 
Formy te winniśmy stosować tylko jako nagrodę 
za pracę na zakończenie pev\ u ej fazy wyszkolenia.

Powszechne wychowanie fizyczne nie może 
ograniczać się tylko do celów ściśle wojskowych, 
ale musi ono mieć na względzie także sprawy spo­
łeczne, ekonomiczne i ogólno-wychowawcze. Spo­
łeczne warunki w Polsce są dla powszechnego 
przysposobienia wojskowego jeszcze niekorzystne, 
z powodu nikłej kultury i ciemnoty szerokich warstw 
oraz niejednolitego składu ludności w państwie - 
szczególnie rolniczym. Dlatego praca nad uświado­
mieniem o korzyściach i konieczności powszech­
nego przysposobienia narodowego idzie powoli. 
Stosunki ekonomiczne wprzęgające młodzież do 
pracy zarobkowej lub domowej odsuwają poważną 
ilość młodzieży od wszelkich sportów, ćwiczeń 
cielesnych, wogóle od brania udziału w wyszkole­
niu w sprawności fizycznej, na które nie ma ona 
wprost czasu. Pównież ten sam czynnik wpływa 
ujemnie na wynik starań o zacnowanie sprawności 
fizycznej u ludności dorosłej.

Wychowanie młodzieży w części leży w rę­
kach szkoły. Szkoła w Polsce nie objęła jednak 
jeszcze wszystkiej młodzieży i pewno nierychło to 
się stanie, a już nigdy nie obejmie całego okresu 
młodości. Najtrudniejszym więc problemem jest wy­
chowanie młodzieży pozaszkolnej i to tern trudniej­
sze, boć prawie ma się do czynienia z takimi, którzy, 
jak wspomniałem wyżej, oddają się pracy zarobko­
wej - co znowu niemal wyklucza ciągłe i syste­
matyczne ćwiczenia niezbędne w przysposobieniu 
fizycznem.

Wdrażanie ludności do powszechnego przy­
sposobienia fizycznego i wojskowego musi odby­
wać się wśród silnej propagandy wszelkimi mo­
żliwymi środkami, oraz przez wprowadzenie u nas 
powszechnego przymusu. Projekt takiej ustawy wy­
gotowano już od kilku lat - chodzi tylko o to, by 
Władze ustawodawcze i wykonawcze wprowadziły 
tę konieczność państwową.

Przysposobienie wojskowe winno objąć mło­
dzież szkolną 1. j. szkół średnich, zawodowych, se­
minariów naucz, i wyższych szkół, oraz młodzież 
pozaszkolną miejską, robotniczą i rzemieślniczą, 
wreszcie młodzież wiejską. Jeśli chodzi o młodzież 
szkolną, to dzięki przychylności władz szkolnych 
formy organizacji P. W. są na terenie szkól już 
ustalone korzystnie. Inaczej przedstawia się rzecz z 
przysposobieniem wojskowem młodzieży poza­
szkolnej, która przeważnie z braku os‘atecznej rea­
lizacji obowiązku powszechnego przysposobienia 
wojskowego pozostaje bez opieki i wychowania 
oraz jakiegokolwiek wykształcenia narodowego. 
Przysposobienie wojskowe w stosunku do tej czę­
ści młodzieży musi być uzupełnione pracą o- 
światowo-kulturalną przedewszystkiem i wy­
chowaniem obywatelskiem. Misję tę zaszczytnie 
prowadzi "Związek strzelecki" przez swoje licznie 
rozsiane oddziały po najdalszych nawet zakątkach 
każdego powiatu. W pracy tej dla dobra i obrony 
państwa bierze udział cały szereg dzielnych jedno­
stek, Kadry Związku Strzeleckiego będą szybko 
rozrastać się, gdyż praca szlachetna zyskuje coraz 
szersze uznanie i coraz więcej przyjaciół.

A teraz zapytajmy, co zyskuje państwo przez 
wprowadzenie powszechnego przysposobienia woj- 

• skowego i jakie korzyści będzie miało całe społe­
czeństwo. Odpowiedź na to dam krótką: Pogoto­
wie obrony ojczyzny*. Państwo przy powojennej 
redukcji kadr armji, nie mając możności wykształ­
cenia wojskowo wielkich ilości rekruta, przez roz­
ciągnięcie w pewnym stopniu służby wojskowej na 
szersze masy przedpoborowe wyrówna powstały 
brak ilościowy przez osiągnięcie jak najlepszego 
poziomu zdolności fizycznych do służby z bronią 

’ przy pomocy pracy prowadzonej poza armją, przez 
co jakość przyszłych żołnierzy będzid lepsza. Okaże 
się zmniejszenie wydatków na utrzymywanie armji.

Organizacja powszechnego przysposobienia 
wojskowego przerzuci znaczną część pracy poza 
armję i da potężny procent obywateli posiadających 
dostateczne poczucie odpowiedzialności za losy 
swego państwa i normujących swoje postępowanie 
z punktu widzenia dobra całej społeczności naro­
dowej, przyczem okaże się konieczność skrócenia 
czasu służby w wojsku stałem dla każdego oby­
watela-co znowu będzie korzystne dla wszystkich 
pod względem gospodarczym i ekonomicznym. Jeśli 
państwo będzie miało mniejsze wydatki na armję, 
zatem i jego obywatele będą płacili mniejsze po­
datki.

W końcu niezaprzeczalnym faktem jest, że wy­
chowanie fizyczne ma nieocenioną wartość moralną 

i zdrowotną. Młodzież, oddając się w organizacjach 
P. W. różnym sportom, zabawom i ćwiczeniom, 
nabywa tężyzny cielesnej oraz duchowej - nie spę­
dza bowiem czasu, na uwłaczających jej honorowi 
zabawach, czy pijatykach smutnie nieraz kończą­
cych się.

Powszechne podniesienie zdrowia naszego 
przez wychowanie fizyczne i przysposobienie woj­
skowe jest wspólnem dobrem całego narodu. Du­
chowego i fizycznego zdrowia potrzeba nam dla 
utrzymania naszego samodzielnego bytu narodo­
wego. Nietylko chodzi tu o wojnę, która jest osta­
tecznością i wymaga dużej ilości zdrowych ludzi 
o silnych charakterach, męstwie, bystrych zmysłach, 
o sprawnych, zahartowanych muskułach, zdolnych 
do wytrwałych i ofiarnych wysiłków-ale głupi jest 
ten naród, któr\ na każdą ewentualność nie jest 
przygotowany tak, jak tylko można najlepiej, za­
dowalając się dyplomatycznemi obiecankami i pa­
ktami.

Walka orężna jest tylko cząstką tej walki co­
dziennej i nieustającej, którą każdy naród musi 
toczyć w czasie najgłębszego nawet pokoju - walki 
na wszystkich polach, która zawsze była, zawsze 
jest i zawsze będzie, choćby się całkiem rozbro­
jono. Nietylko do wojny musi naród posiadać du­
chowe i fizyczne zdrowie, ale potrzebuje go do tej 
nieuchronnej walki, toczącej się na polu kultury, 
sztuki, nauki, produkcji rolniczej i przemysłowej, 
handlowej itp.

Może te kilka słów przyczyni się do utoro­
wania wśród naszych kół społeczeństwa drogi po­
glądom właściwym, a zgodnym z powagą sprawy 
samej, może wpłynie na sposób* myślenia w spo­
łeczeństwie i podniesie wśród niego zrozumienie 
tej podstawowej części całokształtu naszej pracy 
społeczno-wychowawczej, ułatwiając równocześnie 
praktyczne jej przeprowadzenie w trudnych warun­
kach naszego życia codziennego.

Prof. Józef Strzelecki.
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Każdy kupiec dobrze czuje, 
kto go świetnie reklamuje!
„Glos Podhala* dojdzie wszędzie, 
więc interes dobry będzie! 
śpieszy zatem kto kupuje, 
kto żoneczki poszukuje, 
kto ma towar na pozbyciu, 
sklep, interes gdzieś w ukryciu — 
każdy z anonsami bieży, 
bo w reklamę „Głosu* wierzy.
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Tarło pstrągów odbywa się w różnych po­
rach - zależnie od ciepłoty wody. U nas przypada 
na miesiące: październik, listopad, grudzień. Na 
tarliska wychodzą pstrą >i z głębin - na bardzo 
płytkie sączące się po ka.nic.iiac i żwirze wody - 
i tu samica składa ikrę w przygotowane przez sie­
bie kupki żwiru - podob.ie do kretowin. Ikra jest 
pomarańczowa, wielkości drobnego grochu.

2) Pstrąg tęczowy (Sa/mo iridens) żyje 
dziko w wodach Kalifornji, których woda dochodzi 
do 50'* C. latem - u nas żyje w sztucznej ho­
dowli w stawach ciepłych z wodą czystą do 2-ch 
metrów głęboką - wespół z karpiem - dając do 
obsady na 15 karpi jednego pstrąga.

Od pstrąga zwyczajnego różni się tern, że ma 
na bokach smugi poprzeczne, koloru tęczy.

Jak wszystkie pstrągi, jest on też rybą dra­
pieżną - tylko w mniejszym stopniu jak górski, 
rzadko też zdarza się żeby większy pożarł mniej­
szego. Odznacza się przytem szybszym wzrostem, 
bo już w trzecim roku dorasta do 2000 gr. wagi. 
(2 kg.). Tarło od grudnia do maja.

5) Łosoś strumieniowy (Salmo fonti- 
nalis) jest przybyszem z Ameryki. Różni się od 
pstrąga tern, że po całej skórce ma plamki żółte 
lub czerwone - niekiedy biało obrzeżone.- Żywi 
się prawie rybkami. Rośnie bardzo szybko. Lubi 
wodę zimną o ciepłocie poniżej 10' C., trzyma się 
tędy w wodach, gdzie już pstrągom za zimno. - 
W stawach hodowla jego jest tam tylko możliwą, 
gdzie przepływa woda zimna strumieniowa. Mięso 
jego nadzwyczaj smaczne i w handlu bardzo po­
szukiwane. Kto odpowiednią wodę już znalazł a 
także zdecydował się co do gatunku, jaki hodować 
zamierza, tęn może się zabrać do sztucznej ho­
dowli pstrągów.

O doborze rozpłodników, wygniataniu ikry 
i mleczka, zapładnianiu ikry i wylęgu jajek, tudzież 
wychodowaniu narybku - mówić tu nie będę - 
gdyż na to potrzebne są kosztowne sztuczne wy­
lęgarnie, a gotowy narybek nabyć można bądź 
w wylęgarni w Nowym Targu lub Nowym Sączu 
przy Powiatowem Towarzystwie Rybackiem.

Mając narybek, musimy się zapytać, co z nim 
dalej począć, by uzyskać z niego rybę sprzedażną?

Jeśli woda posiada odpowiednią ciepłotę, a 
przytem ma zapewniony stały przypływ, nieustający 
nawet w czasie posusznych lat, jeśli dalej nie za­
wiera żelaza w takiej ilości, by wytwarzała rdzawy 
osad, w takim razie nada się do popłatnej hodowli 
powyższych ryb.

Nie potrzeba też dla nich stawków bardzo 
głębokich i owszem u dopływów i brzegów po­
winny one być całkiem płytkie, a opadać zwolna 
ku odpływowi, gdzie w najgłębszem miejscu war­
stwa wody może wynosić 2-4 mtr., może być jed­
nak i płytsza. Rozumie się, że w zimochowach, 
które obsadza się przed nadejściem mrozów, a 
gdzie ryby- siedzą gromadnie, wymagana będzie 
znaczniejsza głębokość, - bo około 4-ch mtr. 
a i przypływ musi tu być silniejszy.

Im bujniej staw zarasta roślinnością, tern le­
psze rezultaty osiągnie się z hodowli; na roślinach 
bowiem mnożą się i znachodzą żer te drobno­
ustroje, które stanowią pokarm dla pstrągów. W sta­
wach o gruncie ubogim, np. żwirowatym lub pia­
szczystym, obsada musi być nie bardzo wielka - 
bo pokarmu tam mało. Wogóle do obsady przy 
pokarmie naturalnym, jaki staw sam wyprodukować 
jest w stanie, przeznacza się na 1 Ha:

narybku.................. 10.000 szt.
jednorocznych . . 1.200 szt.
dwuletnich . . . . 600 szt.

jeśli grunt stawu jest ubogi, (w pierwszym roku) 
wystarczy połowa tej obsady.

Najczęściej ograniczają się hodowcy do dwu­
letniego obrotu, gdyż pstrąg dwuletni, jako ryba 
stołowa, bywa najchętniej kupowany. - Waży on 
około 150 gr., podczas gdy pstrąg tęczowy i łosoś 
strumieniowy osiąga wagę 250 gr. Co do obsady, 
to należy jeszcze nadmienić, że tylko sztuki jedna­
kowego wzrostu można w jednym i tym samym 
stawku przetrzymywać razem - albowiem silniej­
sze napastują i pożerają słabsze od siebie.

Przy urządzaniu stawków trzeba zwracać szcze­
gólnie uwagę na:

a) Przypływ powinien znachodzić się naprze­
ciw odpływu, a powinien być od mnicha jak naj­
dalej, by wszystkie partje stawu, miały wodę płynącą 
a nie stojącą, jak się tego wymaga w stawach kar­
piowych,

Ten zaś przypływ ma wynosić na każde 100 
kg. pstrągów przynajmniej 70 litrów wody w mi­
nucie - gdy woda ta wykazuje 15" R. bo gdy jest 
cieplejsza, to przypływ musi być większy.

b) Odpływ w mnichu powinien być zaopa­
trzony w siatkę, tak gęstą, by pstrągi nie mogły 
się przedostać.

c) Dopływ należy zaopatrzyć również w siatkę, 
by żaden prapieżca nie dostał się do pstrągami.

d) Wody bardzo zamulone lub żelaziste, trze­
ba przed wpuszczeniem do pstrągami, przetrzymać 
w jakimś obszerniejszem zbiorniku, by zanieczy­
szczenie przynajmniej w części opadły na spód.

e) Dopływ należy urządzać tak, by woda spa­
dając z góry, nasycała się powietrzem (tlenem).- 
Pod takimi wodospadami pstrągi stoją gromadnie, 
bo to odpowiada ich naturze i dlatego też w staw­
kach przy młynach z dopływem kaskadowym, cho­
wają się pstrągi bardzo dobrze.

Do nasycania wody powietrzem nadaje się 
urządzenie następujące: Oto w zbiorniku, - skąd 
wodę do stawku dopuszczamy a zatem w potoku 
ustawia się skrzynki drewniane 50x50x50 cm., o- 
patrzone zamiast wieczkiem - sidtką drucianą a 
w przyczółku osadzona jest rura blaszana - lub 
drewniana - zakończona ramieniem, skierowanem 
ku górze, skutkiem czego ma wygląd fajki z cybu­
chem. Przez tę fajkowatą rurę wytryska woda ku 
górze a rozpryskując się, nasyca się powietrzem. 
By ryby nie gromadziły się w jednem miejscu, na­
leży założyć kilka takich rur. - Naturalnie urzą­
dzić się to da tam, gdzie wodę można spiętrzyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Inspektor 25. Koczyński.
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Sadownictwo 
jako podstawowa gałąź produkcji rolni­

czej w niektórych okolicach Podhala.
Na Podhalu, a zwłaszcza w niektórych oko­

licach powiatów sądeckiego, limanowskiego i gry- 
bowskiego już od dość dawna włościanie zajmuję 
się hodowlą drzew owocowych.

Przed wojną światową hodowla ta nie mogła 
się należycie rozwijać, gdyż Małopolska będąc pod 
zaborem austriackim miała poważną konkurencję 
ze strony innych dzielnic b. Austrji, jak Tyrol, Cze­
chy ild., gdzie hodowla drzew szlachetnych stała 
bardzo wysoko.

Oczywiście, że Tyrol jest znacznie dalej po­
łożony na południe-jak nasze Podhale, co w dużej 
mierze ułatwia tę hodowlę, ale to jeszcze nie wszyst­
ko, by Tyrolczycy mieli zawdzięczać temu te wspa­
niałe rezultaty jakie osiągają w produkcji owoców, 
tak jakościowo jak i ilościowo. - Gleba tamtejsza 
nie jest lepsza od naszych gleb gliniastych, lecz 
w produkcji owoców tkwi przedewszystkiem to, że 
tamtejszy rolnik, o ile zajmuje się hodowlą drzew 
owocowych - stara się otoczyć je jak najlepszą 
opieką.

Nie żałuje wkładu ani pracy, czyta książki fa­
chowe, nie ominie ani jednego wykładu fachowego 
i chętnie przyswaja sobie wiedzę i wogóle robi 
wszystko, aby produkcję owoców podnieść.

To też Tyrol słynie ze swoich przepięknych 
owoców, które i dzisiaj mimp nałożonego cła na 
owoce zagraniczne możemy oglądać w handlu, jak 
zdobią okna wystawowe w naszych owocarniach.

Rozumię to, że za czasów zaborczych trudno 
nam było w tych warunkach, w jakich znajdowali­
śmy się rozwinąć i ulepszyć rodzimą kulturę sado­
wnictwa, o czem nie będę na tern miejscu zabierał 
głosu.

Dzisiaj, kiedy po wzmaganiach wojny świato­
wej zmieniły się granice państw europejskich i Na­
ród Polski, biorąc w niej czynny udział odzyskał 
również samodzielność i swoje granice powinniśmy 
z całą energją zabrać się do pracy w kierunku u- 
samodzielnienia się na polu gospodarczem, bo to 
może nam dać dobrobyt, zadowolenie i spokój.

Wprawdzie sadownictwo jako takie nie może 
być w Polsce podstawową gałęzią produkcji rolni­
czej, jednak w niektórych okolicach naszego''Pod­
hala, gdzie ziemia i położenie odpowiadają, po­
winniśmy postawić sadownictwo na pierwszym 
planie.

Nie mogę się skarżyć na brak dobrych chęci 
u naszych rolników. - Owszem zauważyłem to zwła­
szcza w powiecie sądeckim, w którym pracuję (jak 

okolica Łącka, Czarnego Potoka, Świdnika itd.) że 
nasi rolnicy nad podniesieniem sadownictwa fak­
tycznie pracują. Jednak są i tacy, zwłaszcza starsi 
gazdowie, którzy niechętnie odnoszą się do tej 
akcji, rozumiejąc to w ten sposób, że kiedy się jest 
starszym, to przecież nie będzie się już z tego ko­
rzystać.

Muszę zaznaczyć, że taki sposób rozumowa­
nia jest mylny, bo przecież nie żyjemy tylko dla 
siebie, lecz żyjemy także dla drugich - a każdy oj­
ciec rodziny powinien dbać o to, aby dla dzieci 
swoich jakąś pamiątkę po sobie pozostawić. Są 
i tacy, którzy powiadają, że jeżeli każdy będzie sa­
dził drzewa owocowe: nie będzie zbytu na owoce. 
Otóż, aby te wątpliwości Rozprószyć, zaznaczam, 
że krajowa produkcja owoców w stosunku do za­
potrzebowania jest znikomą. - A gdy weźmiemy i to 
pod uwagę, że u nas w Polsce większa część spo­
łeczeństwa (około 80°/o). nie konsumuje owoców- 
zwłaszcza w porze zimowej, chociaż wskazanem jest 
spożywanie tychże ze względu na swe z'awartości 
odżywcze, to przekonamy się, że bardzo wiele ma­
my jeszcze do zrobienia, aby własne zapotrzebo­
wanie pokryć.

Również nasze usiłowania powinny iść w tym 
kierunku, żeby nietylko zaspokoić własny rynek 
zbytu, lecz byśmy mieli i na eksport owoce.

Przemawiającym argumentem za podniesieniem 
sadownictwa jest również statystyka z roku 1924, 
z której dowiedzieliśmy się bardzo interesujących 
szczegółów w tej kwestji. C. d. n.

A. Drzewiński 
instr. sadownictwa.

z

Śmierć wskutek mrozu.
Dnia 2 lutego br. około godziny 7-ej rano zo­

stały znalezione na lodzie na Dunajcu w Giszowej, 
koło Rożnowa zamarznięte zwłoki kobiety, ubogo 
ubranej. Przeprowadzone bezwłocznie przeż posteru­
nek Policji Państwowej dochodzenia, ujawniły, że są 
to zwłoki niejakiej Agaty Kokoszą, lat 45, zamieszka­
łej w Giszowej, osoby umysłowo chorej.

Wymieniona jak stwierdzono, wyszła wieczorem 
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z domu, aby udać się do swojego brata Jana, zamie­
szkałego w Radajowicach za Dunajcem. Przechodząc 
przez lód. musiała się poźliznąć, potłuc, tak że nie 
mogąc powstać więcej, znalazła śmierć przez zamar­
znięcie. Zwłoki przewieziono do kostnicy w Rożnowie, 
gdzie je po komisji sądowo - lekarskiej pogrzebano. 

Spalił ttpp ulw Biki.
Jan Madej, gospodarz z Małej wsi (pow. nowo­

sądecki) obawiając się skutków fatalnego mrozu dla 
swoich zbiorów, w tern przedewszystkiem ziemniaków, 
złożonych w piwnicy pod chałupą, postanowił w jaki­
kolwiek sposób ogrzać piwnicę. W tym celu przyniósł 
do piwnicy chrustu i drze.va i rozpalił parę ognisk, 
aby ogrzać i ocieplić powietrze i uratować ziemniaki 
przed zmarznięciem Niestety zdrzemnął się chwilę — 
a rozpalony ogień zaczął pełzać po ścianach drewnia­
nej piwnicy. Gdy się obudził było już zapóźno, bo 
oto cała piwnica — a po chwili cala chałupa stała 
w ogniu. W krótkim czasie ogień strawił dom cały, 
a gospodarz, chcący w nierozumny sposób ratować 
swe zbiory stracił caiy dobytek.

Katastrofa mrozu.
Fatalne wprost mrozy, panujące od Bożego Na­

rodzenia — więc niezadługo dwa miesiące pociągają 
za sobą szereg skutków, które dla ludności można 
nazwać naprawdę katastrofalnymi! Ze wszystkich stron 
słychać wołania o opał, węgiel — o ile go można 
jeszcze gdziekolwiek dostać, dochodzi do horendal- 
nych cen, drzewa brak bo zwózka do miast nie 
dopisuje, tak że ludność w szczególności uboższa, 
której nie stać na ceny paskarskie stoi wobec per­
spektywy zmarznięcia i niemożliwości ugotowania so­
bie bodaj łyżki ciepłej strawy!

Stosunki te w naszem mieście są nieunormowane 
i dają powód do coraz głośniejszych, co gorsza jed­
nak uzasadnionych skarg, skierowanych przeciwko 
zarządowi miasta! I u nas katastrofalny brak węgla, 
ludzie bija się nieomal w składach i kilka kilogramów 
opalu, wozy przywożące przypadkowo gdzieś kilka 
metrów cennego paliwa są narażone na ataki, ze trony 
zrozpaczonej biednej ludności! Chłopi drzewa nie 
dowożą, bo sami je u siebie spotrzebowują, ponadto 
trudno na takim mrozie uskutecznić ścinkę, zrąbanie 
i przywiezienie a te nieliczne furki, które z cien­
kimi, zbutwiałymi niejedn okrotnie »paiykami« do mia­
sta się pokażą są podbijane w cenie do niemożliwości!

Czy niema na to rady? Czy Zarząd miasta n e 
mógł przewidzieć katastrofalnego wprost stanu? Wszak 
mroź sroży się już blisko 2 miesiące. Jest przecież 
możliwość naglenia kopalni o dostawę jak najszybszą 
węgla; w niektórych rpiastach jak Lwów, Kraków,

Prof. Antoni Artymiak.

PRZED STU LATY
(Ciąg dalszy).

Wielki historyk Kalinka nazywa państwo austr- 
jackie tworem zbitym obręczami centralizacji i utrzy­
mywanym w, jedności przez policję i żandarmerję. 
(Kalinka: Galicja i Kraków pod panowaniem austrjac- 
kiem, Kraków, 1898). Rząd tego rodzaju, o ustroju 
wybitnie centralistycznym,, nie mógł cierpieć żadnej 
formy samorządu. Istniał wprawdzie od r. 1817 Sejm 
galicyjski, w którym posiadały reprezentację wszystkie 
cztery ówczesne stany, a więc: duchowieństwo, ma­
gnaci, szlachta oraz delegaci miast królewskich, jednak 
zakres jego działania był bardzo ograniczony. Czyn­
ności Sejmu były z góry przepisane i polegały głów­
nie na wysłuchaniu dekretów cesarskich. Pozatem 
mogli posłowie przedstawiać cesarzowi wnioski o na­
danie szlachectwa oraz czuwali nad prowadzeniem 
metryki szlacheckiej. Nad wykonaniem tych czynności 
czuwał prezes Sejmu, którym był każdorazowy prezes 
gubernjum. Nic dziwnego, że w tych warunkach nie 
można było myśleć o jakiejś inicjatywie ustawodaw­
czej o projektach nad podniesieniem dobrobytu kraju, 
o opiece społecznej, nad handlem lub przemysłem 
Zresztą i szlachta niezupełnie wyzbyła się dawnych 
swych przywar. Zamiłowanie do zewnętrznej okaza­
łości i blichtru występowało właśnie w czasie obrad 
sejmowych, wskutek czego cały ich okres był dosko­
naleni widowiskiem, ogólno-szlacheckim zjazdem i oka­
zją od wszelkiego rodzaju rozrywek. Bo i cóż miał 
czynić choćby najświatlejszy i najbardziej dobro kraju 
na sercu mający członek Sejmu, jeżeli każda uchwała

niekorzystna dla rządu, natrafiała na ostry sprzeciw 
ze strony prezesa wzgl. komisarzy sejmowych. Nie 
odniosły skutku prośby o utworzenie przy uniwersy­
tecie lwowskim wydziału lekarskiego, jak również 
o powiększenie liczby uczniów w gimnazjach lwow­
skich. Odmownie też załatwiono prośbę stanów o zni­
żenie podatków. Odpowiedź z r. 1829 brzmiaia, że 
»Stany powinne się zaspokoić widokiem troskliwości 
-cesarza o dobro Galicji«. Nie zgodził się również rząd 
na założenie instytutu kredytowego, którego potrzebę 
coraz bardziej odczuwano Dla zadłużonego obywa­
tela nie było żadnego ratunku pozostawało jedyne 
wyjście: przymusowa licytacja. Każdy dziennik urzę­
dowy władz gubernjalnych przynosił po kilka edyk- 
tów licytacyjnych sądów szlacheckich (t. zw. Fora no- 
bihim) istniejących we Lwowie, Stanisławowie i Tar­
nowie. Sąd szlachecki składał się z prezesa, wicepre­
zesa, sześciu do piętnastu sędziów (konsyljarzy), po­
nadto z większej liczby sekretarzy, protokolantów, 
auskultantów, kancelistów i i. Sędzią w tym sądzie 
mógł być tylko szlachcic, co skłaniało rząd do nada­
wania szlachectwa urzędnikom Niemcom, przybyłym 
w celach germanizacyjnych do Galicji (w dzienniku 
urzędowym znajdujemy liczne dekrety, przyznające 
Niemcom szlachectwo).. .

Procedura w sądach tych była niezmiernie skom­
plikowana Były sprawy toczące się po lat dwadzieścia, 
trzydzieści a czasem nawet dłużej Stąd też człowiek 
nieuczciwy nie obawiaf się wyroku sądowego — grał 
na zwłokę, apelował, starał się sprawę p'owikłać. Wyo­
braźmy sobie, ile szkód ponieść musiało społeczeń­
stwo, skoro proces o zwrot długu albo o spadek to­
czył się przez dłuższy czas. Na objekcie spornym 
gospodarzono niedbale, kapitał zostawał unierucho. 
miony, o inwestycje lub o podniesienie, wydajności 

ziemi nikt się nie troszczył, gdyż niewiadomo było 
jaki wyrok zapadnie. Panujący w gospodarstwie nie­
ład odbijał się dotkliwie na poddanych wieśniakach, 
którzy niezadowoleni z rządów dziedzica opuszczali 
wieś i udawali się na poszukiwania za pracą (n. p. 
w doniesieniach urzędowych z grudnia 1829 r. wzywa 
zarząd Dominjum w Haczowie obwodu sanockiego 
39 wieśniaków do powrotu pod grozą uznania ich za 
obcokrajowców).

Oprócz sądów szlacheckich istniały jeszcze oso­
bne sądy dla mieszczan. Funkcje sędziego spełniał 
burmistrz, jego zastępca (wiceburmistrz), lub też spe­
cjalnie w tym celu ustanowiony urzędnik zwany syn­
dykiem. Wszystkich tych urzędników mianowało gu- 
bernium, opłacało zaś miasto Po wsiach sprawowali 
władzę sądową mandatarjusze, zwani również justy- 
cjarjuszami (urzędnicy o podobnej nazwie istnieli też 
w zaborze pruskim). Dziwny to był urząd. Źle opła­
cani przez rząd, nie posiadali mandatarjusze w spra­
wach sądowych żadnej nad sobą kontroli, toteż za- 
nfiast przebieg sprawy sądowej przyspieszać, zazwy­
czaj go utrudniali. Głównym celem ich działalności 
było zaognienie i tak już bardzo naprężonych stosun­
ków między wsią a dworem. Jeżeli nawet między 
mandatarjuszami trafiła się jednostka uczciwa, to sta­
nowisko jej było niezmiernie Ludne. Mandatarjusz, 
który nie podburzał wieśniaków przeciw szlachcie 
i nie słuchał ślepo rozkazów cyrkułu, źle był zapisa­
nym u władz- Skoro zaś stał się bezwzględnym wy­
konawcą instrukcyj, nadsyłanych mu z cyrkułu, na­
trafiał na niechęć i nieprzyjazne stanowisko "śród 
szlachty. Każdy mandatarjusz załatwiał sprawy sporne 
dorywczo, często ich nawet nie rozpatrując, starając 
się jedynie o to, ażeby władzom co pewien czas prze­
dłożyć wykaz spraw przez niego załatwionych.
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Tarnów, Tarnopol interwencja tego rodzaju dostar­
czyła na rzecz Zarządów miejskich x wagonów wę­
gla — u nas niestety tylko prywatna inicjatywa han­
dlarzy węgla wchodzi w grę!

Stan jest naprawdę groźny! Magistrat musi zro­
bić wszystko, aby 35 tysięcy ludzi zaopatrzyć w opał!

Magistrat, który na polu doprowadzenia miasta 
do europejskiego wygiądu zdziałał bardzo dużo 
musi wglądnąć v ekonomiczną sytuację mieszkańców 
i nie dopuścić do braku kompletnego opału! To jest 
jego bezwzględnym w obe.nej chwili obowiązkiem.

A teraz trzeba koniecznie coś zrobić, aby dać 
ludziom wodę! Są dzielnice, gdzie nieomal wszystkie 
studzienki wodociągowe pozamarzały. Całe naprzy- 
kład Wólki i Tłoki musrą chodzić pobierać wodę aż 
na przystanek kolejowy, gdzie studnia wodociągowa 
nie zamarzła! Być może, że dzi-iaj jest już zapóżno, 
w czasie mrozu do rowadzać studnie do funkcjono­
wania — jednak bije w oczy to, że studnia na przy­
stanku, pilnowana przez funkcjonarjuszy kolejowych 
nie zamarzła — podczas, gdy inne są unieruchomione!

Opał i woda — oto dwie konieczności, któreWieści z Podhala
LIMANOWA.

(Z limanowskiego "osiedla gawędziarstwo).

Różne są sposoby spisywania miejscowych 
kronik. Korespondent bowiem czasami przypomina 
satyra ze złośliwie wykrzywionym wyrazem twarzy - 
niekiedy demagoga z wywieszkę "przyjaciela, lub 
wroga ludu* - bardzo często jest to postać uło­
żona, przypominająca eleganta »aus der guien 
Biedermeierzeit* w popielatym cylinderku z peruką, 
jak się patrzy - no i nieboszczykiem kołnierzem 
Vatermórderem zwanym.

Najmilszym dla opisanych w kronikach ludzi - 
to ta ostatnia postać zginająca się szczerze lub nie­
szczerze, niby w gawotowych, czy menuetowych 
pokłonach pod adresem różnych zwłaszcza pro­
wincjonalnych wielkości,

»Głos Podhala" - ma być głosem czystym, 
silnym - jak ta pieśń góralska odbijająca się po­
tężnie o skały uderzającem echem, rozchodzącem 
się w dal niby hejnał wołający wszystkich pod 
sztandar poważnej obywatelskiej pracy.

Dslecy od ^-^.int i myśli oskarżania, czy 
potępiani^'—żegnamy na dłuższy czas 
obraz dziennikarza palącego kadzidło i sposobem 
gawędziarskim opowiemy coś niecoś o naszej li­
manowskiej mieścinie.

Miasteczko naszejest naprawdę miasteczkiem 
kresowym, bo od Krakowa trzeba wędrować doń 
koleją, jak z Białegostoku do stolicy Polski. Mimo 
to jest ono - jak brzmią słowa staropolskiej ko- 
lendy - »nie bardzo podłem miastem*, nieco na­
wet ruchliwem ze względu na zdawien dawna od­
bywające się tutaj jarmarki-a znane takim masa­
rzom, jak Krupińscy, Bialiki i Sataleccy.

Ogółem panuje tu zbożność- ale i bierność, 
oparta na martwocie zwłaszcza, gdy chodzi o po­
czynania obywatelskiej i społecznej natury, 'bo też 
i niema ludzi w tej biednej mieścinie, skoro miasto 
powiatowe liczy około 2.000 mieszkańców (w tern 
większa część żydowskiego proletariatu) - a mimo 
to panuje ono nad powiatem, składającym się z o- 
koło 100 gmin.

Tern więc silniej wołają myślące jednostki 
o połączenie Limanowej z ośrodkiem przemysło­
wym Sctydinami i gminami okolicznemi - ale dotych­
czas wołają oni głosem "brzmiącym na puszczy*,

Trudno zatem u nas o zdarzenia większej 
wagi-o jakiś silny ruch i odruch społeczny. W o- 
statnich czasach mocno uderzyła mieszkańców 
wiefeć, że na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
nastąpiło lekkie przebudzenie - zwłaszcza ojców 
miasta zmęczonych wiekiem, kiepskimi interesami - 
no i długie lata trwającą jednostajnością prowin­
cjonalnego życia.

Dwa są tematy, które w Limanowej od blisko 
100 lat interesują członków gminy do żywego: pri­
mo budowa szkoły, secundo: obniżanie, lub pod­
wyższanie taryf jarmarcznych. Do łych historycz­
nych tematów - przerobionych już dostatecznie (na 
wszystkich placach wolnych i zabudowanych sta­
wiano już w czasie, obrad gminnych tę historyczną 
szkołę^ przybył nareszcie trzeci lemat tkwiący 
w programie założenia w Limanowej gimnazjum. 
Trzeba było widzieć i obserwować miny poszcze­

ludności należy w dniach katastrofalnych rmozów 
w mieście naszern zapewnić!

W tiocy z dnia 13 na 14 bm około godziny 1-ej 
wybuchł w barakach. mieszczących się naprzeciw ko­
lejowego kościoła, przy ulicy Batorego w N. Sączu, 
groźny pożar. Środkowy barak, wktórym znajduje 
się stolarnia, stanął wkrótce w płomieniach. Przybyła 
bardzo szybko pod komendą naczelnika Wolińskiego 
straż pożarna, zabrała się energicznie do pracy i przy 
wytężonych wysiłkach, udało się jej pożar zlokalizo­
wać w ten sposób, że tylko pół baraku padło pastwą 
płomieni. Sytuacja była faktycznie bardzo groźną, .ze 
względu na sąsiedztwo innych baraków drewnianych, 
które łatwo mogły paść ofiarą ognia. Ogień powstał 
prawdopodobnie od piecyka żelaznego w stolarni. Bez 
dachu nad głową pozostało kilka rodzin, które chwi­
lowo znalazły pomieszczenie w innych barakach.

gólnych radnych przy otworzeniu dyskusji nad tym 
noworodkiem. Słaba mniejszość ludzi wstecznych, 
pokonana bezlitośnie przez jednostki postępowe, 
narodowe i społecznie myślące (dawny burmistrz 
Bieda, sekr. Winter, Dr. Małeta, Dr. Stankiewicz, P. 
Mróz, P. Jeż, p. Bączkowski), oświadczyła się rów­
nież za poparciem tej kulturalnej myśli, wyszłej 
z mózgownicy tu niedawno osiadłego mieszkańca 
Kongresówki inż. Szymczykiewicza i w ten sposób 
inicjatywa założenia gimnazjum na posiedzeniu Ra­
dy gminnej zyskała niebywałą w tej staroświeckiej 
radzie jednomyślność.

Czekają jednak radnych ciężkie czasy, gdyż 
nowy starosta Dr. Muller, za Boga! nie da radnym 
popaść w dawną senność i ospałość: korzysta on 
bowiem ze zjawiska, iż społeczeństwo powiatu li­
manowskiego odwraca się chętnie od jałowych 
i bezużytecznych namiętności i walk partyjnych bu­
dząc w sobie pęd ku gospodarczym zagadnieniom.

Ciężkość zaś chwili ujawnia się w odnalezie­
niu źródeł pokrycia na różne inwestycje i realiza­
cje gospodarczych planów. W pierwszym rzędzie 
trzeba nam w tym roku choć pod dach wyciągnąć 
szkołę powszechną (obchodzącą 100-letni jubileusz 
w planach) - dalej konieczność wybudowania rzeźni 
miejskiej- przebudowy targowicy - bo dotychcza­
sowa rzeźnią i targowica urągają najprymitywniej­
szym pojęciom porządku i higjeny (zresztą o tern 
ma w teczce gotowy referat lekarz weterynaryjny 
P. Goldmann - czytałem go i zaręczam, że nie jest 
najgorszym) - wreszcie przedsiębiorstwo oświetlenia 
elektrycznego.

Trzeba się będzie wyciągnąć —nie ma ra­
dy! - a w najgorszym już położeniu jest p. 
burmistrz. Mamy jednak nadzieję, że te gospo­
darcze prace i zamierzenia udadzą się— gdyż 
społeczeństwo nasze okazuje już niewątpliwie 
więcej zrozumienia na to, że trzeba przeciąć 
i przerwać kolczaste zasieti gnuśności, wstecz- 
nictwa i zdobywać się na zgodny wysiłek zbio­
rowych sił choćby tego małego społeczeństwa 
celem jakiegoś zagospodarowania tej opuszczo­
nej — a tak ładnie pod względem topograficz­
nym położonej kresowej mieściny.

Gdy zaś ten nasz ruchliwy burmistrz i praco­
wity (jak to mówił poprzedni korespondent (prze- 
prowadzi-skutecznie cał) plan gospodarczy - urzą­
dzimy mu znowu uroczystość wręczenia dyplomu - 
ale już nie «sokolego* - tylko dyplomu -honorowego 
członka miasta* - i wówczas to przebierzemy się 
napewno w sympatyczny strój dziennikarza bieder- 
majerowskiego, by oddać wszelkie, hołdy i honory 
w formie najestetycznjejszych pokłonów z menueta, 
gawota, nó i lancier’a.

A więc pracuj Panie Burmistrzu w pocie czoła 
na nowy nieladajaki dyplom !

Coś jeszcze o Księciu i Panu'Karnawale.Tego 
roku ten Książę Pan do Limanowej zakradł się 
chyłkiem, jako demokrata - w stroju mieszczanina 
bez korony i bez fraka i nie był bardzo hulaszczy - 
gdyż wszystkiego w samej Limanowej urządzono 
dwie zabawy-w Sowlinach również dwie taneczne 
imprezy.-W Limanowej jedną'zaaranżowała wcale 
nieźle Ochotnicza Straż pożarna za inicjatywą p. 
Leśniowskiego - drugą połączone Związki Strzel­

ców i Legionistów pod protektoratem starosty Dra 
Mullera, za inicjatywą prezesa Dra ■ Gruszeckiego. 
Obydwie zabawy udały się pod każdym względem 
i dowiodły jeszcze raz, że mieszczaństwo z inteli­
gencją może się dobrze zabawić, bez ujmy werwy 
naturalnej wesołości należnej godności. Do udania 
się zabawy karnawałowej urządzonej przez Zwią­
zek strzelecki i •legionistów, przyczynili się obywa­
tele pracujący w przedsiębiorstwie naflowem Rafi- 
nerja w Sowlinach. Wzięli oni liczny udział, przy 
obecności reprezentantów zarówno urzędników, jak 
i robotników z p. Lubuszem i pp. dyr. Mullerami 
na czele, którym na tern miejscu Związek strze- 
iecki i legionistów za dostarczenie pojazdów zwo­
żących gości składa serdeczne podzięki.

Karnawał zakończono dosyć poważnie - ale 
zato zdrowo, gdyż siarczysty mróz nie spędził 
w «Ostatk'i» do miasta takich wielkich rzesz chłop­
stwa jak dawniej i szynkarskie interesiki nie miały 
wskutek tego zeszłorocznej licznej frekwencji pija­
nego, karnawałowego bractwa. Okazuje się z lego, 
że bardzo silny mróz przynosi ze sobą także i pe­
wne etyczne zjawisko, zwane wstrzemięźliwością. 
(O tern do wiadomości członkom komisji antyal­
koholowych i twórcom przepisów prohibycyjnych).

Stop.
STARY SĄCZ.

Zabawa spółdzielni „Jedność". Zarząd spół­
dzielni pracowników kolejowych «Jedność» urządził 
w lokalu p. Baraściakowej w dniu 2-go bm. do­
roczny wieczorek taneczny.

Po przywitaniu członków i członkiń, podniósł 
dyrektor spółdzielni p. Karol Marszałek cele or­
ganizacji, wskazując na działalność tejże, która za­
sadza się przedewszystkiem na projekcie budowy 
Domu robotniczego w Starym Sączu. Owoce tej 
pracy są już widoczne, gdyż zakupiono parcelę 
w śródmieściu a nadto przysposobiono materjał 
budowlany. - Do wspólnej tej pracy stanęły już 
cztery towarzystwa pracowników kolejowych. Wśród 
licznych mów podniósł prezes Marszałek również 
zasługi nieobecnego na zabawie z powodu prze­
szkód zawodowych poza Starym Sączem Dra Dy- 
szkiewicza, radnego i asesora Starego Sącza, który 
swą rzutkością i energją, przyczynił się nietylko do 
podniesienia -Jedpości* ale działa nader dodatnio 
na terenie Rady gminnej St. Sącza. Miła zabawa 
przeciągnęła się aż do rana.

Z działalności Związku Strzeleckiego. Dnia 
10 bm. odbyło się w tutejszym oddzielę Związku 
Strzeleckiego Walne zebranie członków, które do­
konało wyborów nowego Zarządu, które z małemi 
zmianami odpowiada Zarządowi dawnemu. Wybrali 
jednogłośnie nowy Zarząd w następującym skła­
dzie : Prezes Dr. W. Dyszkiewicz, wiceprezes Ka­
rol Marszałek, sekretarz Kazimierz Jawor, zastępca 
sekretarza Ignacy Porębski, skarbnik Stanisław Re- 
jowski, kol. st., zastępca Leopold Mazurek, referent 
oświaty Izydor Dydak, referent sportowy Stanisław 
Kołdras, zast. rei. sport, ob. Kostrzewa.

Komisja rewizyjna: przewodniczący Essen 
Władysław, członkowie: Jozef Bosak i Władysław 
Łcybarzewski, zast. Józef Dąbrowski, emer. st. sąd.

Nowemu Zarządowi życzymy . powodzenia 
w pracy nad ugruntowaniem Idei strzeleckiej na 
terenie starosądeckim, oraz rychłego przezwycię­
żenia trudności stawianych na miejscowym terenie 
przez pewien na szczęście nieznaczny odłam oby­
watelstwa, którego hasłem jest dobro własnej kie­
szeni, a nie dobro ogółu społeczeństwa.

Budowa nowego budynku pocztowego. 
Ministerstwo poczt i telegrafów, zamierza wybudo­
wać w Starym Sączu nowy budynek pocztowy. 
Poczta bowiem obecnie mieści się w budynku na 
ten cel zupełnie nieodpowiednim, (miejskim) w któ­
rym wilgoć i grzyb wszechwładnie panujący, przy­
pominają funkcjonariuszom pocztowym, potrzebę 
doczesnegp umartwiania się. - W dnie jarmaczne 
skutkiem sąsiadowania z lokalem pocztowym, lo­
kalu propinacyjnego, liczni włościanie raczą się 
zakupioną wódką w sieniach pocztowych, impro­
wizując tam naprędce lokal wyszynkowy.

Stary Sącz odczuwa zatem dotkliwą potrzebę 
jaknajrychlejszego wybudowania w mieście odpo­
wiedniego budynku pocztowego, co leży nietylko 
w interesie zajętych na doczcie funkcjonarjuszy - 
lecz także w interesie publiczności. Niemile jednak 
została miejscowa opinja dotknięta nowiną, że 
miejscowe nadleśnictwo wystąpiło z projektem wy­
budowania nowego gmachu pocztowego na pery­
feriach miasta, tj, na gruncie położonym w Starym 
Sączu na uboczu, na t. zw. Podmajerzu.
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Miejsce to leży zdała od centrum miasta, a 
porą jesienną i zimową wogóle trudno się tam 
dostać z powodu błota i zasp śnieżnych i z tej 
przyczyny nie nadaje się wogóle na projektowaną 
budowę. Natomiast w mieście są miejsca na ten 
cel odpowiedniejsze, chociażby wspomnieć tylko 
rozległy grunt, położony w pobliżu rynku, obok 
Kasy Zaliczkowej, - gdzie obecnie Nadleśnictwo 
rozpoczęło stawianie stajen. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że w tym ostatnim miejscu, względnie 
na froncie tej parceli, przez około 50 lat mieściła 
się poprzednio poczta. Wreszcie stwierdzić należy, 
że miejscowy Komitet Obchodu rocznicy 11 listo­
pada na wspomnianym gruncie na Podmajerzu, na 
którym wedle powyższego planu «dla wygody* 
publiczności ma stanąć nowy budynek pocztowy, 
uchwalił jednogłośnie założyć park Strzelecki, imie­
nia P. Marszałka Piłsudskiego z uwagi na to, że 
Stary Sącz nie posiada parku, a już przed wojną 
na tym gruncie założono zaczątki parku, które na­
stępnie w czasie wojny uległy zniszczeniu.

O tym planie założenia parku, miejscowe Nad­
leśnictwo zapewne nie wiedziało, zwłaszcza, że 
przedstawiciel tegoż nie brał udziału mimo zapro­
szenia w zebraniu powyższego Komitetu, zainicjo- 
wanem przez miejscowy Oddział Związku Strze­
leckiego. Możliwem jest także, że miejscowe czyn­
niki wychodzą z mylnego założenia, iż dla upa­
miętnienia w Starym Sączu odzyskania Niepodle­
głości Państwa Polskiego wystarczy już, gdy również 
na wniosek Zarządu Związku Strzeleckiego, nazwa­
no jedną z głównych ulic miasta mianem P. Mar­
szałka Piłsudskiego. Jednak i ten wniosek znie­
kształcono. Niewiadomo bowiem z czyjej winy 
i mimo sprzeciwów ze strony niektórych radnych, 
dbających o dobro miasta, - miejscowy Magistrat 
porozdawał między mieszkańców wspomnianej 
ulicy, błędne tabliczki orientacyjne, brzmiące : ♦ Ulica 
Marszałka Józefa Piłsudzkiego» (Piłsudski pisze 
się przez ds a nie przez dz). Dzięki zatem temu 
zarządzeniu, ludność Starego Sącza, widząc co­
dziennie wspomniane tabliczki uliczne, zmieni za­
pewne brzmienie i pisownię nazwiska Wielkiego 
Budowniczego Niepodległej Polski. A jednak trzeba 
pamiętać, że Wielcy Ludzie stanowią własność ca­
łego Narodu i Historji, i że z tej przyczyny nie 
można samowolnie zmieniać brzmienia ich na­
zwisk.

Firma kuśnierska Rejowski i wspólnicy, 
przesyła nam notatkę, którą z miłą chęcią umie­
szczamy, że p. Rejowski, 'który odmówił datku na 
budowę pomnika Marszałka J. Piłsudskiego, uczy­
nił to jako człowiek prywatny, natomiast firma Re­
jowski i wspólnicy, ofiaruje do dyspozycji Komitetu 

budowy 50 zł., za co tenże wymienionej firmie 
składa podziękowanie.

NOWY TARG.
(Narciarski kurs strzelecki).

Dnia 5 b. m. skończył się w Nowym Targu 
instruktorski kurs narciarski Związku Strzeleckiego, 
zainicjowany przez Kmdta Okręgu krakowskiego 
rtm. Naimskiego, a prowadzony przez Obw. Kmdta 
P. W. i W. F. por. Stachowiaka. Kurs zgromadził 
ponad 40 uczestników, a to strzelców z Krynicy, 
Sl. Sącza, Żywca, Limanowej, N. Targu i N. Sącza, 
którzy z prawdziwą radością pod doskonałem kie­
rownictwem swych władz oddawali się nauce tak 
ważnego sportu. Zarówno zakwaterowanie, wyży­
wienie, jak i sprzęt sportowy wypożyczony przez 
kompanję wysokogórską w Zakopanem nie pozo­
stawiały nic do życzenia.

Szereg uczestników uzyskał stopnie instruk­
torów, a o wysokim poziomie sportowym zawod­
ników kursu świadczy to, że w zawodach narciar­
skich o mistrzostwo N. Targu kilku zawodników 
(Strzelec Krynica) uzyskało wcale dobre miejsca. 
Na zakończenie kursu wzięli uczestnicy udział 
w opłatku strzeleckim, urządzonym przez oddział 
Nowy Targ, w którym prócz zaproszonych gości 
wzięli udział komendanci Obwodów: Nowy Targ: 
Drużbacki i Żywiec: Cycoń-Różycki.

ZAKOPANE.
(Związek strzelecki na międzynarodowych zawodach 

narciarskich).

Oddział Zw. strzel, w Zakopanem wziął żywy 
udział w międzynarodowych zawodach narciarskich 
i tak w pierwszym dniu zawodów 28 strzelców 
brało udział w wytyczeniu trasy 50 km. oraz obsta­
wieniu tejże na punktach kontrolnych. W drugim 
dniu wzięli strzelcy udział w przyjęciu Pana Pre­
zydenta R. P. Mościckiego na Hali Gąsienicowej 
podczas biegu zjazdowego poczem obok trybuny 
reprezentacyjnej P. Prezydenta została wystawioną 
strzelecka warta narciarska, jak również w czwar­
tym dniu zawodów (bieg 18 kim.) Zaznaczyć na­
leży, że cały oddział był jednolicie ubrany w gra­
natowe sweatry wraz z orłem strzeleckim. W ogól­
nej organizacji zawodów brali bardzo intenzywny 
udział prezes Oddz. p. inż. Meyer, viceprezes p. 
Stan. Zdyb i ref sportowy p. Mieloch Mieczysław.

JAZOWSKO.
(Projekt budowy Domu ludowego),

W dniach ostatnich ukonstytuował się pod 
przewodnictwem ks. prałata Maryniarczyka, ks. Wro­

ny, nacz. gm. Jazowsko Jamki, nacz. gm. Obidza 
Słowika i nacz, gm. Brzyna Majerskiego, komitet 
budowy Dpmu ludowego w Jazowsku, mającego 
na celu zgrupowanie zarówno starszych jak i mło­
dzieży z gmin Jazowsko, Obidza, Brzyna-Lazy 
i Kadcza do wspólnej pracy nad uświadomieniem 
społecznem, wychowaniem fizycznem, przysposo­
bieniem wojskowem i t. p: Myśl wybudowania do­
mu powstała już dawno i z funduszów na cel ten 
z rozmaitych imprez, przedstawień, odczytów i tp. 
zebranych zdołano już zakupić 80 m3 drzewa. Także 
ludność miejscowa i okoliczna złożyła na ten cel 
liczne ofiary. Komitet utworzony ma zamiar jeszcze 
w tym roku dom wybudować i jest nadzieja, że 
wszelakie organizacje P. W. i W. F., jak Związek 
Strzelecki, Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej i tp. 
znajdą w domu tym pomieszczenie. Apelujemy do 
społeczności podhalańskiej o poparcie akcji przez 
pieniężną pomoc w jak najliczniejszych datkach, 
które należy przesyłać na adres Komitetu budowy 
Domu ludowego w Jazowsku, Nr. czeku P. K. Q. 
408956.

ŁĄCKO n DUNAJCEM.
(Z życia naszego miasteczka.)

Z prawdziwem zadowoleniem witamy pojawie­
nie się tygodnika regionalnego na nasze Podhale, 
w którym możność mieć będziemy wypowiadać 
swoje potrzeby i bolączki, jak niemniej cieszyć się 
i naśladować pracę tych Jednostek, które nie de­
magogią partyjną ale twardą pracą i czynem wśród 
ludu na wsi i w mieście dorzucają cegiełki do bu­
dowy potężnego gmachu mocarstwowej Polski.

Pragniemy aby Głos Podhala skupił koło sie­
bie wszystkich ludzi dobrej woli, którzy w harmonji 
i zgodzie, podejmą walkę z ciemnotą i partyjni" 
ctwem, tymi właśnie największymi szkodnikami po­
stępu i współpracy zwłaszcza na wsi.

Na szczęście w naszej okolicy są ludzie, któ­
rzy od szeregu lat w zrozumieniu potrzeb Odro­
dzonej Ojczyzny i miejscowej ludności, nie ulegając 
gangrenie partyjnictwa i sobkostwa - w cichości 
i bez reklamy pracują wytrwale na polu społecz­
nem i ich właśnie działalności zawdzięczać może­
my założenie Mleczarni Spółdzielczej «Zyndram«, 
zorganizowanie przysposobienia wojskowego w Od­
dzielę Strzelec, który obecnie liczy ponad 40-tu 
członków ćwiczących a prowadzi kurs analfabetów 
i kurs dokształcający, wreszcie zreorganizowanie 
dotychczas zaniedbanej Straży Pożarnej Ochotni­
czej, jakoteż pobudzenie '.y/jriości do większego 
zainteresowania się szkołą i ubóW^ztatwą szkol­
ną, która od niepamiętnych czasów po raz pierwszy 
doczekała się pięknie zorganizowanej przez tutej­
szego kierownika szkoły W. P. Stanisława Gronusia,

Franciszek Biedroń (Limanowa).

Z CYKLU: ECHA KARPACKIE.

I. O Zającu-legunie, 
co buty majstrowi ukradł.

Mówiono już głośno, choć nieoficjalnie, że dru­
żyna lada dzień wyruszy na wojnę.

1 radowały się dusze młodych, promieniały twa­
rze, śmiały się weselem szczęścia oczy

Pójdą... ojców szlakiem, w bój!.. Nie pożałują 
krwi serdecznej, byle wroga wyrzucić precz z za­
gonów. Pójdą!..

Starzy, z małymi wyjątkami, nie podzielali rado­
ści młodych Chodzili chmurni, źli, zafiasowani, nowy 
czyn nazywali wprost szaleństwem, tłumaczyli sy­
nom, że ich trudy i krew ofiarna pójdą jak przed laty, 
na marne. Młodzi słuchali tych wykładów cierpliwie, 
wzruszali ramionami, uśmiechali się dyskretnie, a gdy 
padło ostatnie pytanie: »No i co - pójdziesz?* od­
powiadali zgodnie i stanowczo: »Pójdę!«

Uparte żółtodzióby! kochane!..
Nawet taki Zając, co o polityce najmniejszego 

pojęcia nie miał, a majstra swego pana Walentego 
Kluskę, uważał dotąd za mądrość chodzącą i w nie­
omylność jego wierzył bez zastrzeżeń — ten oto Zając 
odważył się po raz pierwszy powiedzieć swoje zdanie.

— A ja wam mówię panie majsterku, że my 
w tej wojnie wygramy.

Nieomylna głowa pana majstra Kluski, podniosła 
się raptem z nad warsztatu, a ręce skręciły butem, 
łamiąc ulubione szydełko.

— Patrzcie! bki ośli łeb i wie co będzie . Pro­
rok pański! D.widek! — Powiada: my wygramy.. 
A kto to, niby, my?

-- My, Polacy.. Wszyscy mówią, że Polska bę­
dzie na nowo.

— Wszyscy... takie same cymbały, jak ty! pomy­
lone głowy, cielęta! Bo i jakże tę Polskę zrobią, ja­
kim cudem? Kawałek pod Moskalem, kawałek pod 
Prusem, reszta tu.. G^ież siła i sposób, by to złączyć?

— Ono ta już wszystko obmyślane i ułożone, 
skoro wołają, żeby iść..

Może i ty pójdziesz?
A dlaczfgobym nie miał iść pójdę.

Pan majster Kluska wybuchnął śmiechem, tak 
szerokim i głośnym, że kopyta zadrżały na półce.

- Zając id-ie! a to ci dopiero będzie wojna!. 
Kopytami będzie bił Moskali... pocięglem!. Taki na 
wojnę — barani łeb! Ha, Ha!. Obrońca ojczyzny!..

Zając przeczekał cierpliwie, aż spłynie rwiący 
potok drwin i wyzwisk, poczem rzucił odważnie uwagę:

— Kiliński był szewcem, a zbił Moskali...
— Co takiego? Kiliński? Jaki Kiliński?
— Pan majster, powinien wiedzieć, bo stoi o nim 

w książkach. 1 śpiewka jest..
— Wiem, dobrze wiem, ośla pało — Kiliński... 

To był z pewnością majster, cechowy człowiek, oso­
ba! A tyś jest, z przeproszeniem obrazów świętych 
i mnie starszego, śpik, dardanełskie cielę, cymbał, cap, 
ośla pała, barani łeb! Kiliński był majster, jak na ten 
przykład ja, miał w głowie olej, nie sieczkę, i sprał 
Moskali. Zrozumiano? Majster to był i basta! A 
tobie się widzę uroiło we łbie, że Kiliński i ja i ty, 
to jednakie persony. Ho, Ho! nie tobie siadać smro­
dzie przy panu wojewodzie! Tu siedzieć, zelówki 

przybijać, dziury łatać — a słomę z głowy wytrząść! 
Zrozumiano ?

Chłopczyna zrozumiał tylko jedno, że z majstrem 
nic nie wskóra i butów od niego nie wyżebrze. A 
właśnie o buty mu szło, tylko o buty! Wszczynając 
rozmowę o wo nie i wymarszu drużyny, cieszył się 
w myślach, że majster pochwali jego zamiar, rzuci 
coś grosza na drogę, a przedewszystkiem obdarzy go 
parą nowych i mocnych butów. — A tu tymczasem 
wyzwiska, śmiech i drwiny.

Zakipiał gniewem i złością.
Bez serca człowiek! bez zastanowienia! Po­

wiada: siedź i dziury lataj. Głupie gadanie! — Mam 
ochotę i postanowienie iść, to i pójdę. Żeby tam nie 
wiem co... Ale jakże bez butów ? .

Wezbrane z nagła fale żalu, poczęły się cisnąć 
łzami do oczu chłopca. Poczuł ciężar treski nad czo­
łem i jakby pod ciśnieniem tego ciężaru, pochylił 
głowę na piersi Wolno, bez żadnej ochoty, sięgał rę­
ką po kołki, wkładał je niezgrabnie w dziurki i pu­
kał młotkiem.

— Kołkuj jak się patrzy i raźno, bo na buty 
czekają — rzucił majster w stronę pogrążonego w ża­
lu i zadumie chłopca.

Szybkość uderzeń młotka zwiększyła się zaraz, 
ale bez korzyści. Bowiem kołki, zamiast zapadać się 
w dziurki podeszwy, łamały się jeden po drugim. — 
Zając nie gniewał się, nie przeklinał kołków — milczał. 
Co go to obchodzi, że kołki się łamią. Niech się ła­
mią — niech się cały warstat zapadnie i majster — 
cały dom. Z przyzwyczajenia spojrzał ukradkiem w stro­
nę majstra i ździwił się bardzo. — Majster zamiast 
brać za pocięgiel, odpinał spokojnie fartuch.

•
(Ciąg dalszy nastąpi).
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• Gwiazdki dla dzieci*, upamiętnionej nietylko pię- 
knemi przemówieniami, ale licznymi podarkami jak 
ubrania, obuwie, bielizna, łakocie itp., ufundowane 
przez ofiarne jednostki z pośród obywateli i Radę 
gminy Łącko.

Podnieść z uznaniem należy również ofiarność 
tutejszej szwalni, która pod kierownictwem p. ba­
ronówny Władzi, bezinteresownie uszyła płaszczyki, 
ubranka i bieliznę dla dzieci szkolnych na Gwiazdkę.

Wiele jednak daleko łatwiej i więcej możnaby 
zrobić dla dobra ogółu, gdyby nie krecia robota 
lisów farbowanych, którzy zawiedzeni w swoich 
rachubach a zwłaszcza po ostatnio .doznanej po­
rażce w wyborach do Rady gminnej, - akcentują 
beznadziejnie na każdym kroku swój bierny opór 
do tego stopnia, że sami nic nie robią i drugim 
przeszkadzają. Ale do nich w razie konieczności 
jeszcze powrócimy w następnych korespondencjach.

Obserwator.

KRONIKA.
' (MIEJSCOWA.)

Walne zebranie Związku Oficerów Rezer­
wy R. P. Od. w Nowym Sączu odbędzie się dnia 
16-go lutego br. o godzinie ó ej wieczorem w sali 
„Sokoła1. Wybór nowego Zarządu „

Ogólne zgromadzenie Powiatowego Komi­
tetu L. O. P. P. odbędzie się dnia 24-go bm o go­
dzinie 1130 przedpołudniem w biurze Magistratu Nr. 
28. Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie Zarządu 
i udzielenie temuż absolutorjum, 2) Wybór Zarządu 
Pow L O P. P, 3) Wybór delegatów na ogólne 
Zgromadzenie Komitetu Wojewódzkiego, 4) Program 
prac i budżet na rok 1929 5) Wolne wnioski.

Karol Szymanowski otrzymał nagrodę pań­
stwową. Jury przyznało nagrodę państwową Karolowi 
Szymanowskiemu za koncert skrzypcowy. Nas Podhalan 
tern bardziej napawa to radością, a to dlatego, że Ka­
rol Szymanowski jest entuzjastą muzyki podhalańskiej — 
dając wyraz temu w swoich kompozycjach a także 
i w słowie.

Pęknięcie rury wodociągowej Dn a 13. bm. 
około godziny 6 30 zgasła nagle w calem mieście 
elektryka. Przyczyną tego jest przypuszczaln e pęknię­
cie rury wodociągowej, przyprowadzającej wodę do 
elekrowni. Stan ten trwał jednak krótko, gdyż około 
2-ej w nocy naprawiono defekt, odłączając pęknięcie 
od reszty sieci wodnej.

Nauka w szkołach przerwana wskutek silnych 
długotrwałych mrozów rozpocznie się na nowo w po­
niedziałek dnia 18 go, oczywiście o ile mróz zelży 
i temperatura nie będzie znowu zbyt niską Postano­
wienie to odnosi się zarówno do szkół powszechnych 
jak i gimnazjów.

Akcja dostarczenia ludności węgla. W ostat­
niej chwili dowiadujemy się, że dzięki uprzejmości 
i zrozumieniu tut kierownictwa warsztatów kolejowych 
pzyąkał Mag'strat 2 wagony węgla, które w dniu 14-go 
b- m rozdał za kartkami po niskich cenach ubogiej 
ludności, Również nadchodzą dalsze 2 wagony. Roz­
poczęta akcja jest pochwały godną, jednak jest to 
doprawdy kropla w morzu, sądząc po natłoku i ogon­
kach, jakie twożą się na miejscach sprzedaży. Nadto 
komisja starościńsko-magistracka obchodziła pry w. 
składy opałowe, aby wykryć ęwent. ukryte zapasy! 
Należy jeszcze ostro przeciwstawić się węglowemu 
paskarstwy.

Karnawał w Nowym Sączu.
Zabawa mieszczańska. Dowcipnem wezwa­

niem nakazane uczestnikom przyjście na Zabawę kar­
nawałową Czytelni mieszczańskiej w Nowym Sączu 
W dniu 9 bm., sprawiło bardzo licznie zgromadzonym 
prawdziwą przyjemność. Przedewszystkiem podejmo­
wali mieszczanie nowosądeccy zebranych z prawdzi­
wą staropolską tak rzadko dzisiaj spotykaną gościn­
nością, tańczono kadryla i dziarskiego mazura — a że 
bawiono się dobrze, świadczy choćby to, że ostatni 
goście wychodzili dopiero późnym rankiem. Prócz 
reprezentantów mieszczaństwa p. Michalika, p Fijał­
kowskiego, p. Celewicza, p Jankowskiego, p Górki, 
p. Grubera i b wielu innych zauważyliśmy szereg 
gości między innymi: burmistrza dra Sichrawę, płk. 
Warthę, burmistrza Krynicy dra Górskiego, prez. Bu­
kowskiego, refer. Wygrzywalskiego, mra Nowakow­
skiego, ppłk. Krudowskiego z żoną, radcę Brudzianę, 
dra Zielińskiego, dra Lamboia, inż. Geisslera, inż. 
Bukasiewicza i wielu innych.

Zabawa kasynowa w Nowym Sączu odbyła 
się dnia 11 t>m. przy licznym udziale gości.

Śledziówki zapowiadane od kilku dni nie uda­
ły się w przeważnej części, a to z powodu silnego 
mrozu, panującego w przeddzień Popielca. Tak n. p. 
Sledziówkę w Domu robotniczym odwołano z tego 
powodu. Jedynie doskonale bawiono się w Pawilonie 
kolejowym.

Hiszpańska mucha, doskonała 3. aktowa ko- 
medja, zapowiadana na dzień 12 bm przez Teatr Tow. 
Dramatycznego została odwołaną z powodu mrozu.

Krowa ze sztucznym ogonem. W styczniu 
b. r. kupił K. z Nowego Sącza na targu krowę z ogo­
nem. Po przyprowadzeniu do domu okazało się że 
ogon był sztucznie przyprawiony, który potem odpadł. 
Sprawcy, handlarze zostali ujawnieni i doniesieni do 
sądu o oszustwo, gdyż krowa bez ogona przedsta­
wiała dużo mniejszą wartość.

Na gorącym uczynku W składzie mąki kup­
ca Fiihrera w Nowym Sączu ginęła mąka w wor­
kach w biały dzień, w dzień targowy. W ten sposób 
zginęło 11 worków mąki Zarządzone czaty przez ko- 
misarjat P. P, doprowadziły dnia 8 utego 1929 r. do 
ujęcia jednego sprawcy, Migacza Wojciecha, znanego 
złodzieja z Nowego Sącza, (który ożenił się w Trze- 
trzewinie), w czasie, gdy ten otworzył dobranym klu­
czem magazyn po nową zdobycz o godz. 12 w po­
łudnie Przeprowadzona rewizja w Trzetrzewinie uja­
wniła 2 worki mąki i drugiego wspólnika, który mąkę 
na swoim wozie odwoził. W związku z tą sprawą 
sprawcy zostali aresztowani i oddani do sądu, zaś 
osobnicy, którzy mąkę przechowywali doniesieni do 
sądu.

Worobjew, młodociany złodziej nałogowy, 
który zbiegł z domu wychowawczego z Przysietnicy, 
popełnił tu szereg kradzieży i został ujęty po udo­
wodnieniu mu 6 kradzieży, poczem odstawiony został 
do sądu.

Włamanie Dnia 15 lutego włamali się złodzieje 
do restauracji Rei scheida w Chełmcu. Dochodzenie 
w toku.

Drugi już numer wychodzi z pod prasy 
Głosu Podhala 1 Niechże dojdzie wszędzie— 
Niechaj czytają podhalańskie masy.
Niech im nauką i rozrywką będzie!
Lud podhalański niech zna własną sprawę, 
Co z pierwszej ręki do Niego dochodzi — 
Znajdzie tu radę czasem i zabawę, 
I wolną chwilę z nudy oswobodzi.

W. Ślęczko.

POPIELEC.
Ano! skończyło się... posypaniem popiołu! 

Skończyło rzekomo niefrasobliwe, przyswobodne 
hasanie krótkich tygodni karnawału. Przyjechał 
"książę* w tym roku coprawda w nieco wyblakłej, 
zdaje się z rekwizytorni któregoś z naszych tea­
trów wypożyczonej koronie, kazał się szumnie 
nazwać karnawałem, ale przy odjeździe szeptano, 
że ogłosił... upadłość! Coś mu biedakowi nie bar­
dzo w tym roku się poszczęściło!

Stąd oczywiście nie było tylu, srogich grze­
szników, których głowy zrobiłyby konkurencję ma­
gistrackim wozom, na wywóz popiołu! Gdzieś tam 
rzadko poniektóry musiał pochylić głowę - ale to 
może więcej dla tradycji. Ponoć dużo mieszczan 
w tern było, jako że ich zabawa była najbardziej 
rozhulana - chwała Bogu, mazurem, a nie za­
morskimi wykrętasami.

Inna rzecz, że ona chwalebna wstrzemięźli­
wość karnawałowych zbereźników, przyszła więcej 
niż w porę! Coby się było stało, gdyby lak grze­
szono jak w latach ubiegłych ? Skąd wziąść po­
piołu ? Ano brak węgielków... drzeweczka i innych 
utensiliów do palenia! Teraz rozumię dlaczego 
tak wstrzemięźliwie posypywano tego roku zlodo­
waciałe chodniki, albo zgoła nie posypywano ! Nic 
ino mróz wszystkiemu winien, siarczysty mróz!

N. p.: Mój przyjaciel Henek, miał kilka razy 
fatalny wypadek: jak przymarzł wieczorem do krze­
sła w »Imperjalu«, tak dopiero rano odtajał, drugi, 
Edek, przymarzł na odmianę na zawodach w Kry­
nicy do jakiejś ładnej, zagranicznej narciarki, trzeci 
Bronek, odmroził sobie nos, ale zdaje się zeszłej 
zimy, bo i w lecie miał nos czerwony! Takie to 
fatalne skutki mrozu!

Ci wszyscy uznając swe bezeceństwa, posy­
pali sobie głowę popio.em, jednak popiół się nie­
długo trzymał, bo im w domu »zmyto* głowy!

Obecnie przysposabiają się do gorzkich żali!
AAo.

Muzyka podhalańska.
•

Muzyka ludowa powstaje ze zbiorowego kole­
ktywnego wysiłku. Tę twórczość zbiorową należy 
jednak w ten sposób rozumieć, że naturalnie musiał 
być ktoś pierwszym, który tę lub ową pieśń ludową 
skomponował, ale ta melodja przekazywana drogą 
pamięciową, przechodząc od śpiewaka do śpiewaka, 
zmienia się, uzupełnia, rozszerza, krótko dostosowuje 
się do upodobań, do poziomu zbiorowego, do ogółu. 
1 w tych zmianach bierze udział cały lud, tak — że 
możemy mówić o twórczości zbiorowej, ludowej.

Każdy naród ma własną muzykę, przez którą 
wypowiada się w formie charakterystycznej dla swo­
jej nacji, ale że na nią mają wpływy czysto naturalne, 
że jest ona wynikiem pewnej podświadomej twór­
czości, różniczkuje się ona w łonie tego samego na­
rodu na muzykę ściślejszej grupy. Dzieje się to wten­
czas, gdy te poszczególne grupy, mieszkają w różnych 
warunkach bytu. Odrębne położenie Podhala: góry— 
stworzyły muzykę gór — muzykę podhalańską. Zna­
ne jest wśród górali powiedzenie, że »góry same 
grając.

Muzyka podhalańska zawiera w sobie tak daleko 
idące odrębności, że każdemu słuchającemu muszą 
się one narzucać. Muzyka podhalańska ma swój ory­
ginalny rytm tańca góralskiego, zwanego »drobnym« 
(takt parzysty). Rytm ten w melodjach ulega ciągłym 
zmianom. W melodjach uderza ich podobieństwo, stąd 
jej monotonność; a jednak ta monotonność nie nuży.

Najlepiej uchwycił te cechy muzyki podhalań­
skiej prof. Chyliński, pisząc, »słyszy się w niej »fałsze« 
regularnie powtarzane a polegające na różnicach w in­
terwałach i ich wielkości. Słyszy się tonacje nie spo­
tykane w innych stronach polskiej ziemi, albo też ich 
modyfikację Niekiedy nie wie się, Czy dana melodja 
posiada tonację majorową czy minorową. Ton, który 
nazy wamy toniką, zjawia się niekiedy tam, gdzie prze­
ciętne ucho nie mogłoby się go spodziewać*.

Niema w niej tego płytkiego sentymentalizmu 
ale jest sentymentalizm głęboki. Ten smutek, ten pier­
wiastek melancholijny, wyczuł Witkiewicz w grze 
Sabały, który tak ją opisuje: »Są w człowieku takie 
przeczm ia, takie nieokreślone myśli, które tylko dźwięk 
bezsłowny wyrazić potrafi. Takim wyrazem jakichś 
stanów psychicznych, są dla Sabały dźwięki jego gę- 
ślików. Smutek malujący się przy tej muzyce na jego 
twarzy, jest dziwny i przejmujący. Gdzie są wtedy 
jego myśli, do czego lub po czem tęskni jego dusza, 
nie wiem — ale wygląda wtedy tak, jak gdyby naj­
większy żal po czemś straconem, ściskał jego serce. 
Ten Sabała, który mó.d, że »smutkiem się żyć nie 
opłaci, że Pan Bóg nawet gdy widzi człowieka smut­
nego to żałuje, co takiego stworzył*. Sabała przy 
swojej muzyce wygląda tak, jak gdyby się gwałtem 
wstrzymywał od płaczu*. Przeważa jednak w muzyce 
podhalańskiej uczucie radości, i to radości skrajnej — 
nieokiełzanej, dzikiej. Ten prymityw, tę dzikość, na­
zywa Szymanowski »ożywczym — w przeciwieństwie 
do wielu niezawsze subtelnych »subtelności« naszej 
współczesnej artystycznej kultury a to swoją blizko- 
ścią natury, siłą i bezpośredniością temperamentu*. 
Jest w niej dużo cech zabytkowych, — staropolskich, 
obok tych jednak, są i obce wpływy, wynikające z po­
łożenia Podhala. W każdym jednak razie, przeważa 
w niej element polski — tętni w niej polska nuta.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Mr. Jan Bogucki.

Do wynajęcia!
Piękne dwa pokoje na I. piętrze do wynajęcia. 

Wiadomość w Administracji »Głosu Podhala*.

SPRZEDAM
w miejscu klimatycznem dom parterowy 
o sześciu ubikacjach mieszkalnych 
z przynależnościami, położony przy ruchliwej 
ulicy, nadający się na sklep oraz przyległy 
kawałek pszennego gruntu pod dwa 
korce wysiewu, odpowiedni na cegielnię lub 
na założenie stawu rybnego z uwagi na 
przepływającą rzekę.
Zgłoszenia do Administracji Głosu* pod 
»Stary Sącz*.

" » il

Sekretarz redakcyjny:
STANISŁAW KLEMENSIEWICZ.
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Handel towarów korzennych (§)
i restauracja 

Marceli Bursztyn i
W LIMANOWEJ — RYNEK. ®

detajliczna sprzedaż trunków z prawem wy- «=<• 
szynku, wina krajowe i zagraniczne, sprze- 
daż przyborów do pisania, soli, nafty spiry- (Ej' 

tusu monopolowego i skażonego. 5>*;
© Hurtownia tytoniowa i detajliczna sprzedaż 

wyrobów monopolowych do palenia. 
Pokoje do śniadań. Skład farb. %

Pierwszorzędna, ogólnie znana na całem 
Podhalu wytwórnia wyrobów betonowych

TOMASZ BIEL
W LIMANOWEJ

poleca po cenach nader przystępnych 
pierwszorzędny, prawdziwie solidny wyrób, 
a to: dachówkę cementową, cegłę cemento­
wą, bloki z leszu wszystkich wymiarów, rury 
kanałowe i studzienne, pomniki i artystyczne 

pomniki, cement i artykuły budowlane.
Zamiast szukać daleko, poprzyjcie nasz 

budowlany przemysł podhalański.

( 5

STRZEZ SIĘ OGNIA!!!

Chcesz mieć dach trwały?
Kryj budynki swoje

Blachą żelazną ocynkowaną
marki C.K.H. („Królewska Huta“)

Firmy

Polskie Zakłady Przemysłu Cynkowo
Spółka Akcyjna w Będzinie.

Żądajcie wszędzie!

Znana ze swej dobroci BLACHA OCYNKO­
WANA C. K. H. („Królewska Huta“), znajduje 
się w składach żelaza we wszystkich miejsco­

wościach Polski.

Z górą 100.000 budynków 
pokryto blachą ocynkowaną 

naszej marki.

Pierwszorzędny
lokal śniadankowy w N. Sączu!

Piotr Golonka
długoletni kierownik restauracji J. Oleksego) 

DAWNIEJ SMOLEŃSKA 
ulica Lwowska.

poleca wszelakiego rodzaju prze­
kąski, doskonałą kuchnię, trunki 
krajowe i zagraniczne, sery, łososia 

i t. p.
Pokoje do śniadań. 

Objady, kolacje w abonamencie. 
Wódki Baczewskiego,

Koseckiego,
Hr. Potockiego i t. d.

CENY NADER PRZYSTĘPNE! 
Randes-vous Nowosądeczan!

Kawaler starszy, przystojny, przemysłowiec
i właściciel realności, wartości Zł 50 000. poszu­
kuje wspólniczki — panny lub wdowy uczciwej i zamoż­
nej, celem prowadzenia przedsiębiorstwa restaura­
cyjnego w miejscowości klimatycznej Małżeństwo 
niewykluczone.

Zgłoszenia z fotografją do Administracji „Głosu** 
pod „Sezon**.

i

i

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Zagajenie prezesa Obwodu Zw. Strzeleckiego 

odczytanie regulaminu obrad.
2) Wybór przewodniczącego.
3) Powołanie przez przewodniczącego sekretarza 

asesorów.
4) Odczytanie protokołu z Obwodowego Zjazdu

Delegatów z dnia 22 kwietnia 1928.
5) Sprawozdanie Zarządu Obwodu, (komendanta, 

sekretarza i skarbnika).
6) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i udzielenie 

ustępującemu Zarządowi absolutorjum.
7) Wybór prezesa i 10 członków Zarządu Obw. 

oraz 3 członków i 2 zastępców Komisji rewizyjnej na 
rok 1929—1930.

8) Uchwalenie preliminarza budżetowego Obwo­
du ha rok 1929 1930.

9) Uchwalenie zasadniczych wytycznych prac 
Zarządu Obwodu.

10. Wnioski na Okręgowy Zjazd Delegatów.
11) Sprawozdanie prezesów oddziałów.
12) Wnioski i interpelacje.

razie braku przepisanego kompletu ('/2 delegatów) następnyW razie braku przepisanego kompletu ('/i delegatów) następny 
Zjazd odbędzie się o godzinie 11 ’/, bez względu na komplet.

Za Zarząd Obwodu Związku Strzeleckiego:
Sekretarz: • Prezes:

Mgr. Jan Jasiński Ks Jan Dąbrowski
P. o. komendant Obwodu:

Stanisław Klemensiewicz

L. 145.

Publiczny przetarg
Okręg. Zarząd dróg samorządowych w N. Sączu 
ogłasza publiczny przetarg na dostawę żwiru kons. na 

następujące drogi:

do

Zakliczyn-Sącz-Szczawnica w obrębie powiatu N. Sącz
Słotwina-Brzesko-Nowy Sącz n
Nowy Sącz-Tylicz >»
Ropa-Wysowa ,, Gorlice
Gorlice-Konieczna n »•
Gorlice-Kryg
Zagorzany-Zborowice »> n Jasło
Jasło-Żmigród-Grab w >?
Zmigród-Gorlice w

dnia2ć> lutegoOferty pisemne należy wnosić
b. r. g. 12 w południe Informacje co do warunków 
dostawy udziela biuro Zarządu codziennie w godz. 
11—13 przed południem

Inż. Oeisler, kier. Żarz.

M. Rożankowski

Do wynajęcia!
Piękne dwa pokoje na 1-em piętrze do wynajęcia 

Wiadomość w Administracji „Głosu Podhala**.
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naprzeciw Domu Zdrojowego.
Słoneczne położenie u stóp skoczni z rozległym 
widokiem na panoramę Krynicy. Jeden z najstar­
szych pensjonatów. Całodzienne utrzymanie obfite 
i smaczne ze światłem i opałem oraz ciepłą wodą 

dostarczaną do pokojów na każde żądanie.
Zgłoszenia: 

Krynica-Zdrój, „Szczerbiec**.

oocooooooooooooooooo

w Krynicy Willa pod Zamkiem. X
Detaliczna sprzedaż win, koniaków, @
wódek oraz spirytusu monopolowe- (•$
go dla celów domowo-leczniczych. @

•MASCOTTE.
S. ROŻANKOWSKA

(DOM ZDROJOWY) W KRYNICY.
Hurtowna i częściowa sprzedaż cukrów, czeko­
lad, herbatników, pierników, herbaty i kawy, firmy

Fr. FUCHS i Synowie S. A. w WARSZAWIE.'

Pensjonat „C1S“ 
oraz Pensjonat „GOPLANA* 1* 

Właścicielka KAROLINA SZERAUCOWA 
Słoneczne, wygodne i cieszące się frekwencją naj­
wytworniejszej publiczności, polecają się jej wzglę­
dom • Pokoje dobrze ogrzane Pensjonat cały rok 
otwarty. Znakomita, znana ze swej dobroci kuchnia.

Bezparlyjiiy Blok Współpracy z Rz^ib 
Sekretarjat powiatowy w N. Sączu 
zawiadamia, o otwarciu biura Sekretarjatu 
przy ul. Kołłątaja 1. 3. Godziny przyjęć, 
porad i instrukcji codziennie od 10—12 

rano i od 3 — 5 popołudniu.

M. KACZYŃSKI
KRYNKfl-ZDRÓJ (DOM ZDROJOWY).

; > Poleca rzeźby artystyczne: kasetki, ramki, laski, talerze 
' , do chleba, rączki, zakładki do książek, noże do papieru, 
< ' 'wisiorki i f. p.
■ ' Papiery: wszelkie przybory kancelaryjne i szkolne, pa- 
, 1 piery listowe, widokówki, galanterja biurowa, szklane- 
j ' czki do wody, waga osobowa precyzyjna.

0
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0
0
&
0
0
0

GMINA PIWNICZNA
ma na sprzedaż około 2 me­
trów nasienia ś w i e rko w ego 
z tegorocznego zbioru, o sile 

80% kiełkowania.
Bliższa wiadomość w tutejszym 

Magistracie.
|AN MARCISZEWSKI 

burmistrz.
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FIRMA

JANA OLEKSEGO
NOWY SĄCZ, ul. WAŁOWA I. 6.

Telefon 55. Telefon 55.
poleca sypialnie, jadalnie, salony, meble gięte 
i biurowe, lustra, otomany oraz meble po­
jedyncze do urządzenia pensjonatów - jak: 
łóżka żelazne, szafy, nocne szafki, stoliki, 

krzesła i i. p. na dogodnych warunkach.

Arcyksiążęcy browar 
w Żywcu.

Najlepsze piwa i portery. 
Pijcie tylko piwo żywieckie!

Wydawca: Spółka Wydawnicza „Głos Podhala". Redaktor odpowiedzialny: Maksymilian Szczerbowski, Nowy Sącz. Zakład graficzny Romana PiszaYG^owym Sączu.


